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Dumna Ameryka.
LWÓW 5. maja.

od granic Ka- 
cóż będzie do 

wciągnąć w to

Republikanie ścisłej obserwancji Stanów Zje 
dnoczcnyc b Auieryki północnej, krzew ią sie na 
swojego prezydenta p- Harrisona. Podjął on teraz 
przejażdżkę po Stanach rzeczypospolitej, ale 
sposób, w jak i to uczynił, nie wszystkim przy­
pada do smaKU- Ja k  długo Am eiyka Ameryką 
nie wiaziano na tamtejszych torach kolejowych 
takiego pociągu, urządzonego z przepychom iście 
królewskim. Nowojorska <SU» donosi, że samo 
urządzenie wagonów tego prezydenckiego pociągu 
kosztowało 40 000 dolarów. Łatwo zrozumieć, że 
demokratycznym i purytańskim republikanom, 
uaki przepych monarszy u prezydenta nie może 
się podobać Nie ta jednak  okoliczność jest po 
wodem, dla której Europa zwraca uwagę na 
przejażdżką P- Harrisona. Czy on mniej lub wię­
cej bogato jeździ, to z pewnością dla ludów 
europejskich rzeczą zupełnie obojętną. Jeżeli się 
tutaj zajmujemy podróżą prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, to z powodów całkiem innych. Oto 
p. HarrioOn wygłasza w rozmaitych miastach 
mowy treści politycznej i ekonomicznej, Które nie 
są s pewnością Jla  ludów europejskich obojętne. 
W  jednej z tych mów skreślił p. Harrison pro­
jek t dalszych prac rządu, projekt naeechowauy 
nietylko pewnością siebie, właściwą plemieniu, 
które zamieszkuje (północną cześć lądu am ery­
kańskiego, lecz także jakąś durną, nieubliżającą 
wprawdzie nikomu, ale świadczącą wyraźnie o 
zaufaniu we własne wyłącznie s,ły, a lekcewa­
żeniu krajów i ludów, nie zrzeszonych pod gwia­
ździstym sztandarem.

Postępy techniki żeglarskiej skróciły odle­
głość między starym a nowym światem. Atlantyk 
zmalał w oczach kilku pokoleń. Nowy Jork  sta­
nął w rzędzie miast europejskich; tysiące stosun­
ków ekonomicznych krzyżuje się między obiema 
półkulami, a wieści z za oceanu są częstokroć 
t-irdziej pożądanemi, niż listy z niejednej z«.po 
mnianej krainy w uaszej części świata. W  takim 
składzie rzeczy uow a pierwszego urzędnika unji 
nabiera znaczenia, jakie dawniej miewały tylko 
mowy i orędzia, wygłaszane w krajach, bliżej 
położony oh ; błów tiar*,son’a słucha się dziś, jak- 
gdyby did^tyw ałc z niedalekiego sąsiedztwa. i

i ' b j u + K l e f y i u  ju t  wszelako, że im - 
wieeej naturalnej wspólności wjl'rr»*ma aie mię- j

dwoma Bertniinnrrui m więcej bierze górę 
umysłach amerykańsk ich prąd, dążący u - odo­
sobnienia się w sposób sztuczny. Bu mac-Kinley'ą 

.przeciął jednym  zamachem mnóstwo węzłów, łą ­
czących wytwórców europejskich z odbiorcami 
po drugiej stronie A tlantyku; trak ta t handlowy 
z Brazylją stwarza dla produkcji amerykańskiej 
rodzaj monopolu w młodziutkiej rzeczypospolitej 
nad równikiem, a w zachodnich stanach unji 
publicyści i politycy zastanawiają się nad pyta­
niem, czy nie byłoby rzeczą korzystną, zamknąć 
porty am erykańskie na lat 25 dla wychodźców z 
Europy. Jak  gdyby naprzekór prawom natury , 
chcą Amerykanie stwarzać sztuczne przeszkody, 
w miarę, ja k  naturalnych ubywa.

Stany Zjednoczone chcą się zatem urządzić 
tak, j ak  gdj by Europy nie było na świecie. Do- 
syć wyraźnie mówiono to i pisano nieraz, a mo. 
wa Harrison’a potwierdza tylko rzeczy znane.

- Może to dla panów iest obojętnem."—mówi 
prezydent do obywateli Galve3ton’u : „że narody 
europejskie opanowały cały handel w państwach 
położonych na południu od n as ; dla mnie obo- 
jętnem to nie jesl Handel ten należy się nam , 
równie z pow_du bliskiego sąsiedztwa, jak  i z

f '°Wodu wzffjemui j sympatji, łączącej wszystkie 
udy zamieszkujące część ziemi, w której nie ma 

ani jtJn e j monarchji.
Odsłaniając rąbek zasłony, zapow.ada p. 

Harrison, że na wz<5r traktatu z Brazylją, za­
wrą wkrótęe Stany Zjednoczone szereg trak ta­
tów a inn«mi republikami amerykańskiemi

i owładną całym kontynentem 
nady po Ziemię Ognistą A
piero, jeżeli i Kanada da się
zaklęte koło ?

Chcąc atoli ogarnąć taki obszar ziemi, po­
trzeba rozporządzać stosownym zasobem sil, a 
przedewszystkiem stosowną ilością statków: han­
dlowych, by módz przewozić produkta i wojen­
nych, by módz bez obawy wysyłać swe mienie 
w dalekie strony. P. Harrison pamiętał i o tcm. 
W  myśli ma on już przed oczyma og:omną flotę
am erykańską, złożoną w części z rządowych,
w części z subwencjonowanych statków. Okręty 
wojenne, zaopatrzone w najnowsze działa i przy- 
bory, mają przebiegać oceany i zawijać do przy­
stani odległych państw, by tam zdumiewać swym 
widokiem ludy podziwiające arcydzieła amery­
kańskiej techniki i dzielny wygląd am erykań­
skich marynarzy.

Am eryka sama sobie w ystarczy! Dumnie 
b rzn ią  te słowa i niezaprzeczenie wiele mieści 
się w nich prawdy, ale prawda byłaby zupełną, 
gdyby ci, co je  powtarzają, zecLcieli dodać, że 
jednym z powodów tej potęgi, tak  się chełpiącej 
i pewnej siebie, jest to właśnie, iż owa wyśmie­
wana, wyszydzana i lekceważona Europa od lat 
wielu kupuje w milczeniu am erykańską pszenicę. 
Stan ten, przerywany częściowo w latach o nie­
normalnych stosunkach w handlu zbożowym, 
trwać będzie ,eszcze długo bez względu na to, 
czy Amerykanie chcą, czy nie chcą pamiętać o 
tein, zKąd biorą pieniądze za płody swej ziemi. 
Dziś nie zmieni tego stosunku ani wola jedno­
stek, ani mądrość państw. G dyby atoli dla Eu­
ropy otworzyły się źródła produkcji rolnej gdzie­
indziej, ostrze dzisiejszej polityki Stanów Zjedno­
czonych, mogłoby się zwrócić przeciw nint sa­
mym. Mówić o odosobnieniu jbandlowem bardzo 
jest łatwo, gdy się ma niezawodnego kupca na 
swój tow ar; hasło to staje się jednak niewygo- 
dnem, gdy się odwracają od nas ci, którzy nas 
zasilali swym groszem.

Mogliby tego doświadczyć na sobie Amery­
kanie — jeżeli zmuszą Europę do represalij. 
A bardzo możliwem, że to się stanie, zwłaszcza, 
jeżeli i na polu politycznem dumni Jankesi nie 
przestaną jątrzyć i drażnić mocarstw europej­
skich. Dzisiaj jest ona na najlepszej do tego 
drodze. Vide wypadki w Nowym Orleanie i 
cdmóv>.eme satysfakcji Włochom D oktryna Mon- 
roego „Ameryka dla Amerykanów* jest nieza-

dom-2«s "^r^nm ia^nm * 1 i"utoI^esfe""Amerykanie nie 
powinni j j j  nadużywać. Mowy pana Harrisona 
nńe są bynajmniej oznaką odwrotu i umiarkowa­
nia i dlatego Europa niemi się skrzętnie zajmuje.

Nauczyciele religji mojżeszowej.
Na ostatniej sesji sejmowej postawili posło­

wie dr. G o l d m a n  i dr. F r u c h t m a n  w izbie 
wniosek o założenie przy seminarjach nauczyciel­
skich, a w pierwszy m rzędzie we Lwowie i K ra­
kowie, kursów dla kształcenia kandydatów na 
nauczycieli religji mojżeszowej.

Powyższy wniosek przekazał następnie Sejm 
W ydziałowi krajowemu z poleceniem zbadania 
sprawy tej w porozumieniu z Radą szkolną k ra ­
jową i zdania sprawy względnie przedłożenia 
odpowiednich wniosków na najbliższej sesji sej­
mowej.

Rada szkolna krajowa zapytana przez W y­
dział krajowy o opinję, odpowiedziała obecnie, iż 
podziela w zupełności zapatrywanie wnioskoda­
wców i komisji szkolnej sejmowej o ważności te­
go przedmiotu i uznaje, że dotychczasowy sposób 
kształcenia nauczycieli religji mojżeszowej nie 
jest odpowiednim. Już nauka religji uczniów wy­
znania mojżeszowego, uczęszczających do semi- 
narjum nauczycielskiego, ma charakter nauki pry­
watnej, gdyż do żadnego z naszych seminarjów 
męskich nie uczęszcza nikt z uczniów tego wyzna­

nia, a wskutek tego nie ma warunku przepisanego 
§ 4. ustawy państwowej z dnia 20. czerwca 1872 j 
(nr. BO dz. u. p.), ażeby dla nich ustanowić j 
osobnego nauczyciela religji nn koszt państwa. 
W  myśl reskryptów .mluistcrjalnych z dnia 24. 
czerwca 1874, oraz z dnia 10. czerwca 1875, 
szkoła zadowalać się musi świadectwami, które 
uczniowie wyznania mojżeszowego przynoszą od 
prywatnego nauczyciela religji. Lkończywszy w 
ten sposób seminarjum, maturzyści wyznania 
mojżi-szowegoj idą na dwuletnią praktykę nau­
czycielską i przez ten czas starają się znowu w 
drodze prywatnej o nabycie dalszych wiadomo­
ści w religji mojżeszowej. Na podstawie tej nau­
ki przystępują do egzaminu kwalifikacyjnego na 
nauczyciela szkół ludowych, a przy tym egza­
minie w myśl ustępu 5.. § 38. ustawy państw, 
z d. 14. maja 1809 (nr. 02. dz. p. p.) składają 
także przed egzaminatorami wydelegowanymi 
przez zbór izraelick. egzamin, uprawniający ich 
do udzielania zastępczo nauki religji mojżeszowej 
w sokołach ludowych

Świadectwu z takiego egzaminu kwalifika­
cyjnego, w braku kwalifikacji na rabina, ustawa 
krajowa z dnia 1- grudnia 18S9 w § 3. przygna­
ła  ten skutek, ze uprawnia do objęcia posady 
nauczyciela religji mojżeszowej w szkołach ludo­
wych. Świadectwo takie oparte na nauce pryw a­
tnej, nie może jednak — zdaniem rady szkolnej 
krajowej — zastąpić nauki religji udzielanej w 
szkole publicznej według odpowiedniego planu i 
przez fachi wych nauczycieli. To też brak odpo­
wiednich kandydatów na nauczycieli religji moj­
żeszowej, tamuje — zdaniem rady szkolnej k ra ­
jowej — prawidłowy pestęp nauki tego przed­
miotu w szkołach, a następstwa tego braku w 
wyższym jeszcze stopniu występują na jaw  w 
szkołach ludowych. Utworzenie kursu specjalne 
go, któryby miał na eelu kształcenie nauczycieli 
religji mojżeszowej, byłoby zatem — zdaniem 
rady szkolnej krajowej — rzeczą bardzo po­
żądaną.

Projektowane atoli połączenie takich kursów 
ze seminarjami nauczycielskiemi, uważa rada 
szkolna krajowa za niewykonalne, a to z nastę­
pujących powodów:

a) uczniowie seminarjów nauczycielskich 
wyznania mojżeszowego, nie mogliby korzystać z 
tych kursów, gdyż są zanadto obarczeni pracą 
wskazaną głównym celem i' planem naukowym 
seminarjów. W arunkiem przyjęcia na takie k u r­
na, muaiMUTTy""zresztą z t  względu na przysposo­
bienie naukowe kandydatów i ze wzgfędu na 
§. 3. ustawy krajowej z dnia 1 grudnia 1889 
być świadectwo dojrzałości z seiainarjum, a 
względnie gimnazjum w miarę te go, czy słuehacz 
kursu  miałby się wykształcić na nauczyciela re ­
ligji mojżeszowej dla szkół ludowych, lub też dla 
szkół średnich ;

b) dyrektorowie seminarjów nauczycielskich 
tak  są zajęci i tak wielkie zadanie mają do speł­
nienia w semiuarjum, że niepodobna byłoby od­
dawać im także kierownictwo kursu nauczycieli 
religji mojższowej, związanego tylko biernie i 
przypadkowo z seminarjum, zwłaszcza, że do 
kierowania takim kursem brakłoby im facho­
wych wiadomości.

Ważnem jest wrebzcie — zdaniem rady 
szkolnej krajowej — pytanie, jak b y  się wobec 
takich kursów zachowały władze wyznaniowe i 
izraelickie.

W  końcu podniosła rada szkolna krajowa, 
że gdyby jej przedłożony by ł projekt kursów o- 
sobnych, mających na celu kształcenie zawodo­
wych nauczycieli religji mojżeszowej dla szkół 
ludowych i średnich, wówczas nieomieszkałaby 
wypowiedzieć, o mm swego zdania ze stanowiska 
interesów szkolnych i ogólnych wymagań peda- 
gogiczno-dydaktyrznych.

a r c s p o n d e n c j e ,
Warszawa 4. maja.

(Dzien :i. Maj,.. — () zamknięciu czasowo iii kościoła św. 
•Jana. — Skuiki identycznej od*zwy ml a kto śliw waffcza- 
wskicli. Nic nowy objaw. — Ojolno pofrpionio — Nowy 
najazd rosyjskich aktorów na Warszawę. — Teatr Indów w 
Warszawie Zaprzeczenie pogłosek, eo do reportoaru rządo­

wych seen warszawskie!').

z rcpftrtoaru rządowych warszawskich teatrów 
usunięto niektóre sztuki polskie, ja k :  „ lla lkę" ,
„Straszny dw ór“. „Miód kasztelański" i inne — »
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nie sprawdza się. Podobnego rozporządzenia nie
było i prawdopodobnie n’e będzie.

Pomimo rozdrażnionych umysłów, prowoka- 
cyj ze strony ukrytych figur rządowych i pe- 
wnej agitacji, pochodzącej od krewkiej, a w 
gruncie rzeczy od patrjotyczncj i uczciwej mło­
dzieży dzień 3. Maja przeszedł u nas spo­
kojnie i zewnętrznie na ulicach odznaczał się 
pewnego rodzaju ciszą. Kościół św. Jan a  rze­
czywiście jest zamknięty pod pozorem, że 
odbywa się wewnątrz świątyni jakaś budowlana 
restauracja. Cos tam się maluje, czy restauruje, 
ale to się zrobiło tak, że od księdza arcybiskupa 
Popiela władzo- rządowa zażądała umyślnie tej 
reperacji, a Koi^dz arcybiskup, nolcns volenś, 
zgodził się na nią, chociaż wcale nie była po­
trze oną na teraz i polecił zamknąć kościół coś 
na dwa tygodnie, obawiał się bowiem, ażeby 
wskutek możliwych zajść, świątynia nie była 
sprofanowaną.

identyczna odezwa codziennych pism tutej­
szych, odpierająca napady rosyjskich gazet na 
nasze społeczeństwo i potępiająca agitacje, ma­
jące na celu wywołać pewne gorętsze objawy w 
dniu 3. Maja, silnie rozdrażniła młode umysły, 
tak silnib, że się aż posunięto do osobistych na­
padów, na kilku tutejszych redaktorów. Po 
W arszawie krążą z tego powodu najrozmaitsze 
pogłoski, po większej części niezgodne z prawdą, 
a faktem tylko jest, że poturbowana kilku re ­
daktorów, z których jeden, p. Olendzki, redaktor 
K ur jera Codzi nnego także pobity, zdołał je­
dnak odpłacić pięknem za nadobne napastnikom, 
redaktor zaś Słowa  p. Godlewski, u k ry ł się i 
uniknął losu kolegów. Napad wywołał powsze­
chne i głębokie oburzenie, bo gorąca młodzież 
nie liczyła się z okolicznościami, wśród których 

I redagowano wzmiankowaną odezwę, a zachodziła 
J konieczna potrzeba publicznego przemówienia, 

ze względu na opłakane skutki, jakieby wyni­
knąć mogły z zamierzonych manifestacyj, idą­
cych na rękę policji i moskiewskim polakożer­
com. Ale młodzież utrzymuje, że skoro cenzura 
wymagała od redaktorów ubliżającej stylizacji 

-pmrnyołr ustępów, należało, według jej zdam a, 
lepiej nic nie pisać. Takie napady zresztą nie 
są̂  u nas nowością, bo przed laty kilku znany 
fejletonista Prus, za wystąpienie przeciw pewnym 
objawom młodzieży, został także na ulicy po­
turbowany. Jest to bardzo smutny objaw pu­
blicznej protestacji, który bez względu na jakie- 
kolwiekbądź łagodzące okoliczności, z gruntu i 
bezwarunkowo potępiony być musi.

Zaledwie opuściła W arszawę teatralna rosyj­
ska trnpa p. Korsza, a już marny zapowiedziany 
najazd drugiej takiej rosyjskiej trupy pod dy­
rekcją niejakiej pani Sawinowej, aktorki pe­
tersburskiej sceny. Trupa ta ma dać kilka 
przedstawień w warszawskim letnim teatrze i 
kasa znowu dopłaci za tę przyjemność niewia­
domo dla kogo, bo i Rosjanie na te przedsta­
wienia moskiewskie chodzić nie chcą.

Niejaki p. W iktor Czajewski, który przedtem 
był redaktorem  niewychodzącego dziś Tygodnika 
Powszechnego, otrzymał już podobno koncesję na 
stały teatr ludowy w Warszawie. P, Ozajewski 
nieznany jesl prawie ze swoich talentów i dzia­
łalności publicznej, ale, jeżeli po za nim stoi 
ktoś, czy też może jakie konsorcjum z odpowie­
dnim kapitałem, to taki teatr ludowy w W ar­
szawie mole liczyć na niezwykłe powodzenia 

j gdyż W arszawiacy w ogóle przepadają za 
wszelkiego rodzaju teatralnemi widowiskami) a 

J klasa rzemieślnicza i małomieszczańska nie 
; szczędz1 grosza na tego rodzaju umysłowe przy- 
j jemności.

Kursująca po Warszawie pogłoska, jakoby

Obchód set .ej rocznicy Konstytucji 
3. Maja.

o
o

Z pism pruskich i niemieckich w o<j,óle. spo­
tykam y dziś jedynie w Schles. Ztg. i Munehn. 
Neueste Nachr. krótkie wzmianki w tekście poli­
tycznym o rocznicy naszej. W innych poprzesta­
no na dość suchych ogólnikowych raportach nie- 
mieckich biur korespondencyjnych. Otóż w orga- ^  
nie Prusaków wrocławskich, Schlcs. Z tg  czyta- =~ 
my koresoondencję z Poznania z datą 3. maja. = 
poczynającą się od słów: „Setna rocznica kon- “  
stytucji polskiej z 3. maja 1791 była w dniu 
dzisiejszym uroczyście obchodzoną we wszystkich ^  
o n g i  polskich prowincjach Podobnież we wszy- S
stkich kompletnie niemieckich miasiach, iak W ro­
cław. Berlin. Drezno, Lipsk, Hamburg i Bochum, = 
urządzali żyjący tam Polacy uroczystość jubileu- ■* 
szową." W  dalszym ciągu przytacza Schles. Ztg. 
pobieżną treść ważniejszych artykułów z poznań­
skie, prasy polsaie napisanych ex rc setnej ro­
czn icy  i sprawozdanie swoje kończy kilku wier­
szami zjadliwych wycieczek w duchu pruskiego -c 
junkierstwa. Zdaniem tego organu, szło Polakom c 
nie tyle o obchód pamiątkowy, cą  o zadokumen­
towanie publiczne swego poczucia przynależności
wszystkich ziem, należących przed wiekiem pod 

rło ~berła polskie. Otóż, zdaniem monitora wrocła- • 
wskiego, ten „cel narodowo polski" został w sa­
mej rzecz) przez wspomniany obchód osi tgoięty. , 
Z tej rozumnej sentencji okazuje się, że niena- , 
wiść krzyżacka do Kolaków nie ze wszystkiem 
jeszcze oślepiła publicystów pruskich na zdarze­
nia dziejowe...

Wpływowy dziennik bawarski Miinch. 
Neueste Nachr. zamieszcza w swojej rubryce 
przeglądu politycznego kilkudziesięciowierszową 
notatkę w sympatycznym tonie o konstytucji 3. 
Maja. Kończy krótką relację, co prawda, nie 
zupełnie zgodną z prawdą — o ile naturaln.e 
dotyczy ona specjalnie naszej dzielnicy — że 
minioną setną rocznicę konstytucji obchodzili Po- 

i lacy w sposób religijny, bez jakiegokolwiek pu­
blicznego piętna tej uroczystości.

* *
*■

U r o c z y s t e  z e b r a n i e  uczniów szkoły 
przemysłowej i kursów nauki dopełniającej, ce­
lem uczczenia setnej rocznicy wiekopomnej Kon­
stytucji, odLyło się staraniem Bractwa Najśw. 
Panny Ma: ji, Królowej Korony Polskiej, oddzia­
łu św. Stanisława Kostki, w niedzielę d. 3. maja 
w przystrojonej kwiatami sali galicyjskiego To­
warzystwa, muzycznego.

O godzinie 2 . zapełniła się sala uczniami, 
którzy na wstępie odśpiewali pieśń „Serdeczna 
m atko," a zastępca prezesa tego oddziału, ks. 
kanonik Mardyrosiewicz zagaił zeb ran ie  nader 
pięknem przemówieniem.

Następnie n a u c z y c ie l  szkoły im . św. M. M a 
gdaleny p Józef Piórkiewicz, miał na ten temat 
odczyt, którego uczniowie z w:elkiem zą,ęciem 
wysłuchali. W  końcu po odśpiewania pi j ś n i : 
„Cześć p o lsk ie j ziemi" rozdano uczniom bilety na 
po południowe przedstawienie „Kościuszko pod 
Racławicami."

Zebranie to zrobiło nader korzystne w raże­
nie, gdyż dzielna młodzież rzemieślnicza zacho 
w y wała się tak, ja k  t® przyszłym obywatelom 
przystoi.

*  u-

Z  prowincji otrzymujemy od korespondentów 
naszych następujące relacje :

Tarnuw. Miasto nasze nadzwyczaj solennie 
obchodziło setną rocznicę Konstytucji Trzeciego 
Maja. W szystfie warstwy ludności przyczyniły 

| się do wspaniałej dekoracji miasta,a z całą bez-
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( ftog dalsijĄ
Położenie to robiło się nicznośnemj jak ka­

żda komedja w kochającej się i bliskiej ro­
dzinie.

Zaczął pierwszy Witold.
— No! skończmy tę ciuciubabkę-■■ Najdroż­

sza matko, przybyłaś zaalarmowana przez Jań- 
skiego? Żal może masz do mnie, żem cię pier„ 
wszej o mych projektach nienprzedził? Jeźlim 
tego nie uczymł, to tylko dlatego, że chciał eni 
osobiście mamę uwiadomić .. opowieuzieć...

Jakkolwiek Witold się jąkał, obie kobiety 
milczały, musiał więc dalej ciągnąć.

— Jański niepotrzebnie poruszał... mamę pe­
wnie zaniepoko.ł. Cóż on myślał ? przecież nie 
sądzę, aby przypuszczał, że ktokolwiek byłby 
w stanie wpłynąć na odmianę mego raz powzię­
tego i dobrze obm yślanej, postanowienia.

— W ięc muj  WitOidaiP, — przerwała pani 
Ł ęck a— 'nawet wola matki nip skłoniłaby cię do...

— Ńie mamo! — wtrącił stanowczo syn.
Nastało znów milczenie. Pani Łęcka wysi­

lała się, aby tłoczących' się do ócz łez nie 
zdradzić. Helena przypatryw ała się z zdziwie­
niem bratu, a Witold oczy spuścił i milczał.

Zaczęła znowu matka.

— W ięc niepotrzebnie przybyłam ! — zawo­
łała, a w głosie jej malowało się już tlejące roz 
drażnienie.

— Owszem! — przerwał Witold — bardzo 
potrzebnie, bardzo szczęśliwie! Nieskończenie 
wam jestem  za to wdzięczny; tylko wolałbym, 
abyście były przyjechały przeżeranie sprowadzo­
ne nie przez depeszę prawdopodobnie pana J a ­
na. Pozna najdroższa m atka tę, którą jej wy­
brałem na synową i...

Witold nie dokończył, bo pani Łęcka nie 
mogąc widocznie dłużej się już powściągnąć, zer­
wała się z kanapy i zawołała:

— Moją synow ą! panna Kohn ! nigdy !
— Mama jesteś uprzedzoną! — podchwycił, 

także się z krzesła zrywając Witold i chciał da­
lej coś mówić, ale nie dała mu przyjść do sło­
wa matka. Stanęła na środku pokoju i mówiła.

Nie clicę tej synowej ! nie zezwolę na to 
małżeństwo! Przybyłam... dowiedziawszy się. 
Myślałam, że cię odwiodę od tego szalonego pro­
jektu. Mówisz, że wola twoja jest niezłomną ? 
>Muchaj w ięc! ja  twoja m atka nie uznam twego 
małieństw a z panną Kolm! hahaha...

Żaśmiała się z rozdrażnienia i dalej mówiła.
. Nie będę znać twej żony... nie będę 

znać ciebie, nie chcę nic wiedzieć o niczem i o 
nikim, żeń 8ięj j e£ji chcesz, ale j a ?  ja  synowej

w rę-

panny Kohn, do domu mego nie w puszczę! 
Ależ, - -  — - - -u iarao! — mówił Witold.

— Mamo najdroższa! — powtarzała Helena.
— Nie chcę, nie chcę panny K ohn! — wo­

łała  pani Łęcka w rozdrażnieniu, na które na 
razie nic było sposobu.

Nastało długie milczenie, nikt nie śmiał ode­
zwać się pierwszy. Helena płakała w kącie. W i­
told, zasępiony, lecz z jakim ś stanowczym wyra­

zem na twarzy, siedział z ukry tą  twarzą 
kach, opartych na kolanach.

— H elciu! — zawołała uspokojonym gło­
sem pani Ł scka — poszlij mi po tego Bywał 
skiego, niech mu podziękuję.

To mówiąc, sama wybuchnęła płaczem, któ 
rego łez już dłużej oczy nie mogły powstrzymać.

Witoldowi robił ten widok zbyt bolesne w ra­
żenie — wybiegł z pokoju prawie nieprzytomny.

W padł do Jańskiego. U tego zastał stryja i 
k u zy n a ; przyw itał się z nimi krótko i ozięble.

— Jak  pan miałeś sumienie — zawołał 
obracając się do Jańskiego — do tego stopnia 
przerażać moją biedną matkę ? poco pan po nią 
telegrafowałeś? Idź pan i przypatrz się skutkom 
swego postępku.

Witold wypowiedział to wszystko prędko, a 
w zgrozie jego twarzy tyle przebijało się boleści, 
że Jański i Łęccy siedzieli przerażeni i nieru­
chomi.

Młod sieniec obrócił się do pana Ilam ilkara:
— Kochany stryju! — zawołał --- byłeś mi 

zawsze najczulszym i najlepszym opiekunem i 
wyrozumiałym człowiekiem

— Ależ, działamy przez pamięć na twego 
ojca... przez poszanowanie nazwiska... — bełko­
tał pan Hamilkar, już rozbrojony.

— To są frazesy! — przerwał Witold — 
ótóż wiedzcie, że nie ma siły, ani względów, 
któreby mnie dziś zmusiły do odebrania mego 
słuwa pannie Kohn. Zdaje mi się, iż przeszłość 
moja jest dostateczną rękojmią, abyście w szczerość 
i nieodmienność myeh słów wierzyli. Teraz b ła­
gam was wszystkich razem ! działajcie tak, jak  
wara serce i sumienie nakaże, z uwzględnieniem 
mej biednej matki, mego honoru i mych uczuć.

To powiedziawszy, wybiegł, nie czekając na 
odpoy iedź, i udał się do swojego pokoju. Tu ,

rzucił się na kanapę i zasłaniając oczy rękami) 
dumał. M arja stawała mu w oczach zakłopotaną; 
nieszczęśliwa, ona! co tak się cieszyła jego mi­
łością. Im, w drodze do szczęścia, chcieli prze­
szkodzić na podstawie głupich przesądów. On 
miałby wnosić niepokój i nieszczęście 
Kohnów, kfóry już polubił, w którym  S° k ° _ 
chauo, ubóstwiano, jako tego, co iqoż« urzeczy­
wistniał marzenia icli i ambicje. O r miałby czcło 
i serce powiedzieć Marji, że jej nie chce. bo nie 
jest szlachcianką, tylko... — Ach! te§° nigdy, 
wpicrwby um arł; a gdyby Kohnowie^ mu nie 
chcieli dać córki bez błogosławieństwa jego mat­
ki i Łęckich, toby ją  wykradł, lub się zabił- 
Życie bez Marji nie było już dian życiem.

— kŚmierć racze j! — szeptał i wzdychał.
Tymczasem pan Hamilkar radził z Jańskim 

i Michałem. Wynikiem narady stanęło udanie się 
do pani Łęckiej i skłonienia jej do natychmia­
stowego odjazdu z Warszawy.

Jański znajdował, iż trzeba było zostawić 
Witoldowi czas do namysłu, do rozwagi.

Panu Hamilkarowi żai było W itolda. Lecz 
pan Jan  tłumaczył mu, iż synowiec jego udaje 
tylko uczncia i że małżeństwo robi tylko z in­
teresu.

Nie chciało mu się wierzyć temu twierdze­
niu koniecznie. Lecz z drugiej strony myślał, że 
pan Jan  lepiej od niego, dopiero co przybyłego, 
zna szczegóły i przebieg tej sprawy-

— Zresztą — myślał — jakżeby on mógł, 
on m arszałek szlachty powiatu kamienieckiego 
zezwofić, tak  sobie, uiz oporu, na małżeństwo 
Łęckiego z panną Kohn.

Cóż by powiedziało Podole ? Szlachcic ? Łę­
cki ! i to Łęcki z panną Kohn.

Wszyscy trzej ufiab się do pani .Tańskiej, 
gdzie już zastali Bywalskiego. Ten z monoklem

w oku, bynajmniej nie wyglądał zafrasowan) 
ani przerażony sceną, jak ą  mu dopiero co byłi 
zrobiła pani Łęcka. Spokojny, wyświeżony, w( 
fraka i białym  krawacie, dziwne robił wrażenu 
n a p rz e c iw  dwu zapłakanych kobiet.

—_ Ależ to jest św ietle ! najlepsze niałżeń 
stwo, jak ie  Witold mógł zrobić — mówił wła­
śnie w chwili, gdy trzej panowie wchodzili dc 
pokoju.

Pani Łęcka nawet zdawała się być znacznu 
spokojniejszą i jakby  zrezygnowaną.

Pan Jan, nie przywitawszy się nawet z By 
walskim, z ab raf głos i przedstawił obu paniom 
P”ojckt natychmiastowego opuszczenia Warszawy

— To szaleństwo! — zamruczał Bywalski.
Jański spojrzał na niego złowrogo i dale

tłum aczył powody, dla których uważa ten śro 
dek za jedyDy w tym wypadku.

Gdy skończył, odezwał się Bywalski do P»‘ 
ni Łęckiej :

— Pani Ludwiko! zawsze byłem jej pra 
wdziwym przyjacielem.

W szyscy spojrzeli na Bywalskiego, domaga 
jąc się dalszego ciągu tego wstępu, ale on nic 
więcej nie mówił.

— Jakiegoż więc pan jesteś zdania? — za­
pytał pan Hamilkar.

— Jestem zdania, że pani L u f wisa powinna 
jutro być u Kohnów..

Szme*1 wzburzenia dał się słyszeć w około 
stołu i przerw ał Bywalskiemu, który przeczeka­
wszy, d; lej ciągnął:

— I  jeśli się pani wybrana W itolda podo­
bać będzie, powinnaś pani Bogu gorąco podzię­
kować za to, gdyż mogło by być. . dlaczegóż 
nie?... inaczej...!!

ey nastąp(Ciao dal
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strońnością przyznać trzeba, że nasze społeczeń­
stwo żydowskie nie szczędziło starań i trudów, 
aby dobitnie zaznaczyć, że się uważa za p ra­
wdziwych obywateli.

W  przeddzień uroczystości rzęsista iluminacja 
przy odpowiednich transparentach przedstawiała 
wspaniały widok; najgustowniej udekorowane 
b y ły  budynki miejskie P iękny także transparent 
jaśn iał w stowarz. żydowskiem „Ognsko®, oświe­
tlony w różnobarwne ognie bengalskie. — P rzy  
odgłosie muzyki rozpoczął się pochód straży o- 
gniowej i młodzieży z wszystkich szkół przez 
śródmieście i główne ulice, w wzorowym porząd­
ku dzięki zapobiegliwości kierownika Sokoła, 
niestrudzonego p. P r z y b y ł k i e w i c z a .  Mło­
dzież 3piewała pieśni patrjotyczne, a niezliczone 
tłum y ludności wtórowały z zapałem.

W niedzielę rano pobudkę po ulicach wyko­
nała m uzyka straży ogniowej, a o godz. 9. od­
prawione zostało solenne nabożeństwo przez 
najprzew. ks. biskupa Ł o b o s a  w asystencji 
całego duchowieństwa. O godz. 1 1 . odbyło się 
nabożeństwo w świątyni izraelickiej, bardzo gu­
stownie przybranej, a zapełnionej szczelnie. Pię­
kna podniosła przemowa dr. Goldhamera, w y­
w arła ogromne wrażenie. Śpiewy patrjotyczne, 
zaintonowane przez młodzież gimnazj liną, zakoń­
czyły uroczystość.

O godz. 3. popołudniu odbyły się równo­
cześnie odczyty w „Gwieździe® i stowarz. żydo­
wskiem „Ognisko'. W Gwieździe przemawiał 
ks. prof. P e c h n i k ,  a w „Ognisku® po zagaje­
niu d ra  Goldhamera, wygłosił piękną i subtelnie 
wypracowaną mowę dr. S a l z .  Deklamacje i 
chór młodzieży szkolnej, która się nadzwyczaj 
licznie w „Ognisku" zgromadziła, przyczyniły 
się do uświetnienia tej uroczystości.

Przed wieczorem nadeszły deputacje włościan 
z całej okolicy, którzy w ubraniach świątecznych 
pod wodzą p. Przybytkiewicza przysłuchiwali 
się muzyce, wygrywającej pieśni narodowo w 
„ogrodzie strzeleckim* a wieczorem brali udział 
w uroczystem przedstawieniu w teatrze. Przed­
stawienie to, które zagaił wiceburmistrz dr. Pie- 
trzycki dłuższą przemową, urozmaiconym pro­
gramem swoim i apoteozą z żywych osób, przed­
stawiających twórców konstytucji, przy odgłosie 
pieśni narodowych w piękny sposób zakończyło 
ten obchód, który w seicu każdego Polaka pozo 
stanie w niezatartej pamięci. Do późnej nocy 
przeciągały tłumy publiczności przez główne 
ulice miasta naszego, śpiewając pieśni narodowe, 
a porządek nigdzie zakłóconym nie został.

Delatyn. Uroczystość o. Maja obchodzoną 
była u nas bardzo solennie. Po uroczystem 
nabożeństwie, celebrowanem przez ks. kanonika 
Bohdana i stosownym przemówieniu, miasto 
wieczorem rzęsiście iluminowane. Powsze­
chną u w ugę zw racał transparent, pizedstawiający 
allegoryczne figury, wykonany przez naszego 
wiele obiecującego artystę pana S.

fif Medyce odbyła się wspaniała uroczystość 
na pam iątkę konstytucji 3. Maja za staraniem 
pp.: Nawarskiego, Wyżykowskiego i Zielińskiego.

W  pięknie egzotyeznemi kwiatami przystro­
jonym kościele, odprawił solenne nabożeństwo z 
Te Deum landamus ks. proboszcz b i e g a  i w y­
głosił dla ludu kazanie. — W śród nabożeństwa 
strzelano z moździerzy. Po nabożeństwie dziatwa 
szkolna odśpiewała polskie pieśni, a wspomniani 
panowie : ozdawali między lud książeczki i obra­
zy, któremi lud nasz się b rdzo cieszył.

Mikulii.ce. Obchód rocznicy konstytucji roz­
począł się tutaj nabożeństwem w synagodze dnia
2 . maja odbytem, na które na zaproszenie prze- 
łużeństwa zboru izraelickiego, kilkunastu chrze- 
ścjan ze sfer inteligentnych i kilkunastu mie­
szczan się jaw iło.— Po ukończeniu śpiewów cere- 
monjalnyeh, wygłosił akadem ik Grunberg dwie 
mowy, jednę w języku polskim, drugą — odpo­
wiednio do tutejszych stosunków — w języku 
niemieckim, podnosząc w pięknych i bratnią mi- 
łośeią tchnących słowach znaczenie obchodu.— 
W czesnym  rankiem w niedzielę odezwały się 
wystrzały z moździerzy, a przez dzień powiewały 
z niektórych znaczniejszych budynków chorągwie 
o barwach narodowych. — O godzinie 1 1  przed 
południem odbyło się w kościele uroczyste nabo­
żeństwo, w czasie którego ksiądz Rakszyński wy­
powiedział piękiie kazanie, zastosowane do wiel­
kiej chwili. Podczas nabożeństwa odzywały się 
strzały moździerzowe, a w mieście płonęły lampy. 
Również sklepy i handle były pozamykane. Po 
nieszporach o godzinie 5. z południa zgromadziła 
się nader licznie miejscowa i okoliczna ludność 
wszystkich wyznań i stanów, a cechy wystąpiły 
z chorągwiami na traw niku przed kościołem, 
gdzie przed zbudowanym z zieleni i przyozdo- 
on ym chorągwiami i kokardami kioskiem, wy-

58)

KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO.

PKZ3Z
PAWŁA PERRON.

głosił powszechnie szanowany i z niezmordowa­
nej działalności obywatelskiej zaszczytnie znany 
burmistrz dr. Brudziński piękną, odznaczającą 
się siłą i patrjotyzmem mowę, poczem odbyło się 
położenie kamienia węgielnego pod pomnik pa­
miątkowy, który w kształcie skały opatrzonej 
figurą św. Stanisława i tablicą pamiątkową, sta­
nie w tern miejscu z funduszu składkowego. Do 
tego funduszu przyczyniła się właścicielka Miku- 
liniec, hr. Józefa R e y o w a  znacznym datkiem. 
Położenie kamienia węgielnego ogłoszono salwa­
mi możdzierzowemi. Następnie rozdano między 
mieszczan i włościan dziełka i broszury, a kółko 
młodzieży odśpiewało pieśni patrjotyczne.— 
Obchód zakończyła powszechna iluminacja, a 
kosztem starozakonnyck płonęły beczki smolne 
na przyległych wzgórzach.

Z Budapesztu donosi nam nasz korespondent: 
Dzięki zarządowi tutejszego stowarzyszenia Pola­
ków, obchód setnej rocznicy Konstytucji przyjął 
u nas imponującą na zewnątrz, a podniosłą na 
wewnątrz formę i godzien jest rzeczywiście za­
znaczenia.

W edług ściśle przez odnośny komitet stowa­
rzyszenia ułożonego programu, odbyło się wszy­
stko z godnością i powagą, odpowiednią uroczy­
stości i środkom i siłom stowarzyszenia, strzegą­
cego tu w stolicy madziarskiej narodowego 
polskiego ducha.

O godzinie 7. rano w niedzielę, zebrali się 
wszyscy członkowie i goście stowarzyszenia, męż­
czyźni i kobiety w lokalu tegoż, zkąd pod prze­
wodnictwem wiceprezesa p. G u r o w i c z a ,  wy­
ruszali ulicami: Stacyjną i Kecskemetską, a dłu­
gi pochód poprzedzony był wspaniałym sztandarem 
stowarzyszenia, na plac Uniwersytecki. Tu w 
kościele Seminarzystów, odbyła się o godz. 8 'U  
solenna msza śpiewana z wielką asystencją przed 
głównym ołtarzem świątyni. P rzy  akompanja- 
mencie organów kościelnych, chór polski stowa­
rzyszenia, pod kierownictwem niestrudzonego 
profesora śpiewu, p. S a l  a b y ,  Czecha, odśpie­
wał „Boże coś Polskę", „Z dymem pożarów" i 
„O święty kraju nasz".

W  orszakn pochodowym widzieliśmy w ete­
ranów z 31, 48 z 63 roku i przyznać trzeba, 
że podniosła uroczystość kościelna wobec tyle 
pięknego sztandaru i polskiej pieśni na chórze, 
niejedno oko łzą wspomnienia zrosiła.

Po mszy, caty pochód w tym samym ps- 
rządku i tymi samymi ulicami, powrócił do lo­
kalu stowarzyszenia. W  lokalu zgromadzili się 
wszyscy Polacy, gdzieniegdzie widać było kon- 
federatkę i czamarę — przeważał jednak czarny 
ubiór u pań i u panów.

Po zagajeniu krótkiem przez przewodniczą­
cego stow. p. S t e m p i e n i a ,  chór odśpiewał 
„Boże coś Polskę", poczem p. M i e l n i c k i  w 
krótkiej przemowie objaśnił słuchaczów o donio­
słości Konstytucji polskie-j, jako aktu narodowe­
go. — W  ślad zatem, usiadł do fortepianu zna­
ny tu zaszczytnie m uzyk i kompozytor popular­
ny p. R o s e n z w e i g ,  który jako żyd uniesiony 
pizyjęciem, jakiego doznał w gronie Polaków, 
zagrał ,potpouri“ z pieśni polskich z nadzwy- 
czajnem istotnie czuciem i zapałem. Po fortepia- 
nowem solo, profesor tutejszego gimnazjum dr. 
F i a ł k o w s k i ,  (Polak, od 5 roku życia w Pe­
szcie zamieszkały, ale doskonale mówiący i czu­
jący  po poUku), przemówił do zebranych gości 
w języku węgierskim, tłómacząc im w tem na 
rzeczą znaczei.ie dzisiejszej uroczystości. Za 
przemowę nagrodzono profesora życzliwem wę- 
gierskiem „eljen®. Dalej p. P u ł j a n o w s k i  
wypowiedział ustęp z „Pana Tadeansza® (kon- 
cerl Jankla). Deklamacja ta  również przyjętą 
została z zapałem przez słuchaczy. I  oto znowu 
fortepianowe solo p. Resenzweiga, poczem na do­
datek p. S t a c h u r s k i  oddeklamował mało 
znany utwór poetyczny p. t. „ P u ł k o w n i k  
K o r p f" a zakończył to matinee przemówieniem 
odpowiedniem p. G u r o w i c z ,  jako zastępca 
przewodniczącego stowarzyszenia. O godzinie 
1 . w lokalu stowarzyszenia odbył się wspólny 
objad. Tu toasty i przemówienia sypały się, jak 
z rogu obfitości. Rozpoczął je  w gorącem prze­
mówieniem, nacechowanem miłością i uczuciem pa- 
trjotycznem p. P u ł j a n o w s k i ,  wznosząc toast 
za Ojczyznę, za Polskę całą, wolną i niepodle­
głą. Toast ten wyohy lony przy podniesieniu się 
gości z miejsc, zakończono odśpiewaniem narodo­
wego hymnu. Potem p. M i e l n i c k i  wzniósł to­
ast na cześć członków honorowych stow., jego 
dobrodziei i opiekunów, a pan S t e m p i e ń  na 
cześć tych, Którzy w walkach narodowych udział 
brali, kończąc życzeniem , aby jak najprę­
dzej ta  chwila nadeszła, w której Polska, na. 
podstawie Konstytucji 3. Maja, widzieć się bę­
dzie wolną i całą, a samodzielną. Godne zazna­

czenia są jeszcze toasty na Sybiraków, na W. 
Ks. Poznańskie, Galicję, Królestwo i Litwę, a 
dalej na prasę. W reszcie liczne toasty na cześć 
gości i uczestników w programie uroczystości od­
bytej. W  czasie bankietu, wysłało stowarzyszenie 
telegramy do Lwowa, Krakowa, Wiednia i Zu­
rychu.

Wieczorem o godzinie 8 . odbył się w sali 
stowarzyszenia wieczór z tańcami dla członków 
stow., ich rodzin i gości, a zabawa przeciągnęła 
się daleko poza północ. Pobóg.

Praga 3. maja. Dziś rano odbyła jię so­
lenna msza św. w kościele św. Wojciecha, urzą­
dzona staraniem młodzieży polskiej w Pradze. 
Wszystko, co tu żyje polskiego, było obecnem. Po 
nabożeństwie odśpiewano „Boże coś Polskę". 
O U . godzinie odbył się odczyt polski na Zofi- 
nie, wieczorem zaś urządził Klub polski uroczysty 
wieczorek, w którym wzięły udział domorosłe 
siły polskie, jakoteż p. Fedyczkowski, były śpie­
wak opery lwowskiej, obecnie czeskiej. W ładze 
rządowe zezwoliły bez zmiany na cały program 
uroczystości dzisiejszych, p. Florjańskiemu nie 
pozwoliła dyrek cja teatru na wyjazd do Krakowa.

KRONIKA.
Nekrologja. Zmarli we Lwowie: Ferdynand 

J u n g ,  w 49 r. życia; Marja P e r e h a c k a ,  w 80 
r. życia.

Kalendarz. Czwartek (7.): Wniebowstąpienie
Pańske. Wschód słońca o godzinie 4. minut 38, za­
chód o godzinie 7. minut 15.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Woluo polować na 
cietrzewie, głuszce.

2 życia towarzyskiego, w Starym Sączu za­
wartym został związek małżeński między p. Włady­
sławem M a j e w s k i m ,  adjunktem sądowym, a panną 
Gabrjelą Ki sel .

Tutejsza młodzież polska wszystkich stanów 
zebrała się dziś w południe w Ogrodzie miejskim, 
zkąd w kilkunastu dorożkach udała się ulicami Mar­
szałkowską (popod gmach sejmowyj, Słowackiego i 
Ossolińskich, do zakładu im. Ossolińskich. Między 
młodzieżą, kilku miało strój narodowy.

0  godzinie 1  w południe złożyła młodzież w spo­
sób uroczysty w galerji obrazów Ossolineum, sztan­
dar, ofiarowany przez panie nasze. Po odczytaniu 
aktu przez akademika L i n d e g o ,  przemówił w kró­
tkich słowach kurator muzeum, p. Edward Pawło­
wicz. W uroczystości wzięło udział wiele pan, po­
między któremi widzieliśmy kilka ubranych także 
w strój narodowy.

Młodzież szkół średnich we Lwowie, wysłała 
do rektora ks. Chromeckiego, stow. PiarOw w Kra­
kowie, depeszę następującej osnowy; „Lwowska mło­
dzież szkół średnich zaseła wielebnemu księdzu ser­
deczne, gorące podziękowanie za mowę, wygłoszoną 
trzeciego maja.“

Najbliższe posiedzenie wydziału „Koła arty­
styczno-literackiego", odbędzie się w piątek, dnia 8 . 
maja rb. o godzinie 3 wieczorem w lokalu towa­
rzystwa.

Arcykslężna Blanka — jak już donieśliśmy — 
powiła szczęśliwie córkę. Przy łożu dostojnej pa 
cjentki czuwał prof. dr. C z y ż e w i c z ,  który od dłuż­
szego czasu był lekarzem arcyksiężnej. Oboje arcy- 
księstwo nie szczędzili słów uznania dla naszego 
lekarza. Pacjentka i córka mają się zupełnie do­
brze.

Obrzęd chrztu nowonarodzonej arcyksi;żniczki, 
odbędzie się prawdopodobnie w sobotę o gudzinie 1 1  

przedpołudniem w koScieW, arufiikatftdralnyr i.
Promocja. Maurycy Chiger, rodem ze Lwowa, 

kandydat adwokacki, uzyskał w tutejszym uniwersy­
tecie stopień doktora praw.

Mianowania. Namiestnik zamianował praktykan­
tów budownictwa, Antoniego Hauffa i Feliksa Glattma- 
na, adjunktami budownictwa w galic. państwowej 
służbie budowniczej.

Nowi mieszczanie. Pan J a h l  i p. Kude-
w i c z złożyli onegdąj przyrzeczenie mieszczańskie i 
wpisani zostali w poczet mieszczan lwowskich. Z tego 
powodu odbyła się tegoż dnia uczta w hotelu Europej­
skim, w której wzięli udział liczni obywatele naszego 
grodu.

Budowa letniego teatru postępuje z niezwykłą 
szybkością, dzięki energicznemu ' kierownictwu budo­
wniczego p. K ro cha.  Budynek jest pod dachen iw  
tych dniach rozpoczną się roboty wewnętrzne, które 
potrwają dwa tygodnie, tak, iż z k o ń c e m  m a j a  
będą się już mogły rozpocząć przedstawienia. Deko­
racja wnętrza bu .ynku prowadzoną będzie w stylu 
barokowym, pod kierunkiem znanego dukor; tora teatral­
nego p. Di i i  la,  który daje zupełną gwarancję, iz 
teatr letni przedstawi się elegancko. Inne urządzenia 
wewnętrzne są również ściśle zastosowane do prze- 

| pisów i wymogów budownictwa nowych tea­
trów. Z pierwszegu piętra prowa dzą cztery szerokie

schody, zaś parter posiada dziewięć wyjść zupełnie 
wygodnych, tak, iż teatr w 3 —4 minutach może być 
zupełnie wypróżniony. Ażeby umkrąć gorąca, amfiteatr 
oświetlony będzie tylko jedną wielką lampą systemu 
Siemensa, która jest w ten sposób skonstruowaną, że 
wyprowadza ze sali zbytnio ogrzane powietrze. I tern 
właśnie lamna ta góruje nad oświetleniem naftowem 
lub gazowem innych systemów.

Obecnie przy budowie teatru pracuje przeszło 
1 0 0  robotników.

Ulgi podatkowa. Reskryptem z d. 14. zm. ze­
zwoliło ministerstwo skarbu, by ulgi przy egzekucji 
podatków i należytości rządowych, tudzież fundu­
szów publicznych, przyznane poprzedniemi reskrypta­
mi ministbrjalnemi: z 30. liotopada 1886 roku, 3. 
czerwca 1887 r., 31. marca 1888 r., 25. maja 1889 
r. i 24. maja 1890 r. — także i w r. 1891 zasto­
sowane zostały. Namiestnictwo poleciło więc staro­
stwom, by celem należytego wykonania i powiado­
mienia o tern zwierzchności gminnych, indywidualnym 
poborem podatków się trudniących, wydały wskazane 
zarządzenia i czuwały nad tern, aby przy przypisy­
waniu i poborze należytości egzekucyjnych powołane 
rozporządzenia ministerjalne ściśle były przestrzegane.

Skakanie o nagrody na koniach oficerów I. 
pułku ułanów pod Kobierzynem — jak donosi Ceas 
— odbyło się w niedzielę d. 3. bm. o godz. 3 łla 
po południu. Warunkiem zdobycia nagrody było przy­
najmniej jedno przesadzenie na torze przeszkody w 
spokojnym myśliwskim galopie. Przeszkody nie prze­
nosiły 1.10 m. wzwyż, a 3’^  m. wszerz. W pier- 
wszem skakaniu popisywali się oficerowie na wła­
snych koniaeh, a wyznaczone były trzy nagrody z 
sportowego funduszu pułku. Do popisu stanęły konie 
oficerów hr. Paara, bar. Widersperga, hr. Ledebura, 
hr. Clama, Strzygowskiego, Bojarskiego, Neuwirtha, 
hr. Koziebrodzkiego, hr. Romera; razem 1 2  koni z 
18 zgłoszonych. Pierwszą nagroaę: srebrną papiero­
śnicę, zdobyta kLcz „Nawa® hr. Paara; drugą na­
grodę: dzban kryształowy ze srebrnem okuciem, wa­
łach „Pfeil" porucznika p. Bojarskiego, trzecią na­
grodę : srebrną małą flaszkę na koniak, klacz „Sta- 
bity" hr. Paara. W drugiem skakaniu popisywali 
się oficerowie pułku na służbowych koniach. Do po­
pisu stanęły konie oficerów Strzygowskiego, hi. Cla­
ma, bar. Widersperga, Leitera, Lommera, hr. Romera, 
hr. Paara i Bzowskiego. Wyznaczone były dwie na­
grody, również ze sportowego funduszu pułku. Z za­
pisanych 8  koni stanęło 6  do popisu. Pierwszą na­
grodę: srebrną większą flaszkę na koniak, zdobyła 
klacz pełnej krwi „Farm® hr. Clama; drugą: srebrny 
przyrząd do obcinania łebków u cygar wałach „Fa- 
vorit“ poruczniKa Strzygowskiego.

WychodŻctWO. Onegdaj zatrzymano na krak. 
dworcu na wychodźctwie do Ameryki 3 osoby z pow. 
tarnowskiego i jednę z powiatu ropczyckiego, z któ­
rych dwie nie posiadały legitymacyj i dostatecznych 
funduszów na podróż, a dwie przekroczyły przepisy 
ustawy wojskowej.

Wspaniały dar. W tych dniach otrzymała kra­
kowska Akademj„ umiejętności wezwanie od p. Jó­
zefa Czuryło, Krakowianina, z zawodu krawca, za­
mieszkałego w Bernie, aby wydelegowała kogo z ra­
mienia swegc w celu odbioru daru, uczynionego prze­
zeń Akademji. Gdy prof. dr. Smolka przybył do 
Berna, jako delegat Akademji, wręczył mu p. Czuryło 
c z t e r d z i e ś c i  t y s i ę c y  zł .  w rencie węgier­
skiej, na rzecz Akademji, która według swego uzna­
nia może używać tveh pieniędzy na prace w przed 
miocie historji polskiej, bąaźto na wydawnictwa, bądź 
na poszukiwania w danym zakresie, na konkursa w 
o©\tł roz-wiązanife wa&ny©li aagadńieti Ilia tory,omy ofa 
itp. Z sumy, ofiarowanej Akademji, zastrzegł sobie 
zapisodawca jedynie dożywocie.

P. Józef Czuryło, rodem z Andrychowa, wyszedł 
przed 50 laty z rodzinnej miejscowości jako biedny 
czeladnik krawiecki, a pracując pilnie w Wiedniu, 
Pradze i Bernie, przy oszczędności dobił się takiego 
majątku, że — prócz zabezpieczenia bytn bratu i 
sLstrom (p. Czuryło jest bezdzietnym) — pozostało 
mu jesacze 40.000 zł., które, jako dobry Polak i pa- 
trjota, postanowił przekazać Ojczyźnie. Brak wzroku 
utrudniał mu jednak spełnienie tej misji, tak pięknej 
i szlachetnej. Wypadek dopiero posłużył mu do wy­
konania swego postanowienia. Oto ktoś ze znajomych 
Czuryła wyczytał w praskiej Tolitih  artykuł o kra­
kowskiej Akademji umiejętności, w którym omawiano, 
iż poważna ta instytucja nie może się dostatecznie 
rozwinąć dla braku funduszów. Natychmiastowe i 
niezachwiane postanowienie pana Czuryło wydało w 
bardzo krótkim czasie dodatni rezultat dla Akademji 
umiejętności, a pieniądze ofiarowane przywiózł już 
przedwczoraj delegat Akademji do Krakowa.

Królowa wyłajana. Z Rzymu telegrafują, iż
w sobotę wieczorem, w chw ili gdy królowa Małgo­
rzata wyjechała na spacer, podbiegła do jej powozu 
niejaka Teresa C«nci, wyrobnica i złajała ją ostatnie- 
mi wyrazami. Wyrobnicę zaaresztowano natychmiast.

2 arcyks. dworu. Prof. C z y ż e w i c z  przesł. 
nam wczoraj w nocy następujący biuletyn lekarski 
„Wczorajozegu wieczora około godziny 7. arcyks. 
B l a n k a  powiła córkę. Stan zdrowia dostojnej pa 
cjentki i nowonarjuzouej arcyksięzniczki zupełnie
zadowalający.®

Sześć udatnycli zdjięó fotograficznych, w wię •
kszym formacie, z pochodu jubileuszowej o, a miano­
wicie 3 w rynku, 2 przed katedrą a 1  na ulicy 
Trzeciego Maja, wykonał znany fologiaf lwowski 
p.E. T r z e m  eski .  Wszystkie te reprodukcje wypadły 
bardzo szczęśliwie i staną się niezawodnie cenna pa­
miątką niedzielnych uroczystości we Lwowie.

Z przyjemnością konstatujemy, że sprawozda­
nie telegraficzne z niedzielnego obchodu n<*szeg0 w 
N . fr. Presse, zamieszczone w poniedziałkowym uu. 
merze, jest nietylko przedmiotowe, aje w ogóle nader 
sympatyczne. Widzimy w iem zasłigę korespondenta 
który istotnie od dłuższego już czasu zaniecuał tak­
tyki jadu i nienawiści w obec wszystkiego, co poi- 
skie w kraju naszym.

Dyrekcja ruchu tramwaju lwowskiego skład.? 
za naszem pośrednictwem zarówno komitetowi obcho­
du niedzielnego, jakoteż i pp. członkom straży oby­
watelskiej, serdeczne podziękowanie za nader gorliwą 
i skuteczną pomoc przy utrzymaniu rucha wozów 
tramwajowych, której to pomocy głównie zawdzięCzyć 
należy, że mimo niezwykłego natłoku, zwłaszcza przy 
nowym budynku gal. Kasy oszczędności najmniejSZy 
wypadek się nie zdarzył i ruch tramwajowy bez 
przerwy na całej przestrzeni mógł być utrzymamy.

Wywieziono ze Lw ow a  14-letnią Sprince Lejer. 
Podejrzenie pada na dwa indywidua, *etóre policja do 
o Ipowiedzialnuści sądowej pociągnęła. Dziewczynę 
wywieziono najprawdopodobniej do Konstantynopola.

Wypadek W resursie. Onegdaj o godzinie 9. 
wieczorem zdarzył się tam nieszczęśliwy wypadek. Eme­
rytowany starosta p. Urbański upadł z krzesła ;a'c 
fatalnie, iż złamał nogę w kłębie. Stało to się 
w ten sposób, że śruba, spajająca tylną część krzesła 
trzcinowego nagle pękła. Zawezwany lekarz udzielił 
p. Urbańskiemu pierwszej pomocy, poczem w dorożce 
odwieziono go do domu.

Korespondencja redakcji. Panowie korespon­
denci, którzy nam nadesłali wiersze okolicznościowe, 
wygłaszane podczas obchodu rocznicy Konstytucji 3 
Maja, zechcą wybaczyć, że utworów ich z braku
miejsca nie możemy pomieścić.

A u t o r o w i  przekładów peetyckich ze S t a n i ­
s ł a w o w a .  Dziękujemy. Zużytkujemy. Uchyl pai
przyłbicy.

W kalejdoskopie.
Nie różami usłaną jest droga „kalejdoako-

pisty
Miałem dziś wizytę równie jsobliwą, jak niespo­

dzianą.
Nie pomnę już nazwiska tej damy, która mimo 

siwych włosów, zaimponowała mi czerstwością, a 
jeszcze bardziej zapałem prawdziwie młodzieńczym.

Przybyła nie jako osoba zwykła, leoz jako repre­
zentantka de la grrrande nation , a to w tym celu, 
aby mnie zburczeć za niesłuszną na ten naród napaść.

Pochlebiło mi to wprawdzie że ja maluczki, 
mogłem w ogóle zrobić cuś takiego, czem by się 
uczuła dotkniętą la grrrande nution. Niemniej je­
dnak obok połechtania aubicji, podrażnioną została i 
ta grupa moich nerwów, których funkcje ograniczają 
się niestety do odbierania tz. wrażeń przykrych.

Spadł na mnie grad wyrzutów. Aom dotkli­
wszych, iż próżno szukałem * ' luójJJ pamięci winy, 
względem narodu, kroczącego d la tćte dę la civili- 
sałion.

Huragan słów cierpkich, a żaru pełnych, trwał 
przynajmniej pięć minut, sonim zdołałem dowiedzieć 
się, że ignorancja w sprawach geografji, którą ośmie­
liłem się zarzucić Francuzom ex re dyplomu, nazy. 
wającego Lwów „ Leopold, district JpongnS", — 
jest przyczyną mego nieszczęścia.

Poczem dama, ukończywszy reprymendę, rzuciła 
na mnie zabójcze spojrzenie i odeszła, nie czekając, 
b>m się usprawiedliwił.

Po jej odejściu pomyślałem: Szczęśliw y to prze­
cie naród, którego córy do tuk późnego wieku za­
chowują cudowny ów temperament, pełen ognia i 
zapału.

I myślałem dalej : Szczęśliwy naród, którego
córy uważają za obowiązek, odpierać każdy, choćby 
najdrobniejszy zarzut, uczyniony ich rodakom-

Swoją drogą, nie zawadziłoby, gdyby wiceprezy­
dent de rUniversite de France wiedział o nas 
choćby tylko tyle, iż Leopold nie jest imieniem ża­
dnego miasta, a Lwów nie leży w dystrykcie 
Uongrie.

Lepsza znajomość geografji nie uwłaczałaby ani 
trochę tym, którzy krocza d la tete de la cw fliw tion

(Eres).

Częśś trzecia.

(Ciąg dalszy.)

-  Czyli Toinette Barbolet, j e&li pani pozwo­
lisz. Czy nie byłabyś pani tak uprzejmą, pokazać 
mi ów obrabowany ze swej cennej ozdoby 
bucik ?

— Mój panie — rzek ła  Micon z pewnem 
zawstydzeniem, to jego życzenie wprowadza mnie 
do pewnego stój iia w kłopot. Ja . • ja...

— No, cóż ? śmiało naprzód!
— Ja... ja-., mam te buciki właśnie na sobie.
— O, tern lepiej. W takim razie nie potrzeba 

s z u k a ć  daleko. Zcchciejże pan; uchyM  nieco
sukni

— Mój panie...
—  W stjdłiw ość pani wzrusza mnie do ży­

wego, proszę jed n ak  zwa?yć, że wyszłaś już pani 
z lat, w których to naturalne; a zresztą tak m ałe 
buciki, ja k  owe, od których sprzączka w moim 
ręku, każdą nóżkę bez różnicy wieku ubierają 
bardzo powabnie.

— A, brawo, pani Micon. Jeśli i suknie z 
księżnej tak  dobrze nadają się dla pani, jak  te 
buciki, to może ona sobie pogratulować, ponie­
waż prawdopodobnie nigdy nie znajdzie się w 
tem położeniu, aby zbyt długo nosić swe suknie. 
I  z drugiego trzew ika oddarłaś pani sprzączkę?

— Naturalnie, mój panie — odparła Micon 
widocznie dotknięta. Księżna zgubiła sprzączkę, 
księżna podarowała mnie trzewiki, a ja  własnym 
kosztem ogłosiłam anons.

—  W szystko w porządku Czegóż pani lak 
się niepokoisz? Oto masz pani zgubioną sprzą­
czkę z brylantami. Nie żądamy za to nawet zna­
leźnego. Proszę tylko odpowiedzieć mi na pewne 
pytanie.

— Mianowicie V
— Gdzie księżna zgubiła sprzączkę ?
— Skądże ja  mam o tem wiedzieć,' mój pa­

nie? W  każdym  razie stać się to musiało po za 
domem. Wróciwszy pewnego wieczora, spostrze­
gła stratę. •

— L kiedy to było ?
— D okładna data w ypadła mi z pam ięci; 

w dwa dni później, za poradą koleżanki dałam 
do pism ogłoszenie.

 ̂ —■ Było to więc 13. października — rzekł 
młodszy urzędnik. Ogłoszenie wyszło w gazecie 
tytułowanej 15. pazdzie»-nika.

. dobrze, księżna zgubiła sprzączkę
dnia lo . października, dodał Randel. Ale na tem 
nie koniec; dla mnie niezbędną jes t rzeczą w ie­
dzieć, S^zie była księżna wspomnianego dnia.

— tz ■ m(^ panie, pan jesteś zbyt niedy­
skretny. Księżna bywa, kiedy i gdzie jej się 
podoba i p ie zdaje mi przecie z tego sprawy, 
gdybym księżnę o to ipytala.

— Pozostawmy to na razie na boku, odpo­
wiedz mi pani w zamian na inne p y ta n ie — Czy 
księżna zna się z niejakim Stephensonem?

Muszę panom jeszcze raz powtórzyć, że 
mi mc nie wiadomo.

Mówisz pani z reprezentantami policji,
j proszę  ̂ przeto tę wstydliwość, która tamuje jej 

zeznania, od łożyć do lepszej sposobności. Pytam  
panią raz jeszcze. Czy pani księżna w owym 
czasie znała się z niejakim Stephensonem ?

— Doprawdy, nigdy nie słyszałam tego na­
zwiska

— Posznkaj-no pani dobrze w pamięci!
— Nie, w istocie, nie słyszałam tego na­

zwiska, czytałam  tylko w Figaree o o g ro m n y ch  
przyjęciach, jak ie  p. Stephenson daje od czasu 
do czasu.

— Pani sądzisz tedy, że jej chlebodawczym 
nie zna p. Stephensona osobiście?

— Z pewnością, nie.
— W  takim  razie mamy ta  zdaje się do 

czynienia z jakąś bardzo tajemniczą sprawą. Sprzą­
czkę znaleziono w domu Stephensona. Musimy 
wyjaśnić tę tajemnicę. Przyzwij pani swoją 
panię.

— Księżna się ubiera.
— Nic nie szkodzi, pani dopomożesz jej, aby 

prędzej się ubrała. W reszcie jaśnie oświecona 
księżna pani Lagabel nie potrzebuje wstydzić 
się dawnego znajomego...—rzekł Randel ironicznie.

Pokojowa wyszła.
Po kilku minutach wróciła przy boku e le­

gancko ubranej młodej damy, od której jasnych 
blond włosów przedziwnie odbijały czarne oczy.

Dam a ta  okazywała wszelkie cechy zado­
wolenia z powoda przybycia policyjnych ajentów.

Podając białą delikatną rączkę rzekła:
— Pan) Micon powinna mi by ła dawno po­

wiedzieć, że kochany pan Randel mówić chce 
ze mną. Słyszałam od niej tylko o dwóch ajen­
tach policyjnych. Jakże panu idzie? Zdrów pan i 
wesół ?

— Zdrów i wesół zawsze, jak  widzisz Toi- 
netto. Ach, przepraszam, że moją dawną sąsiad­
kę z Anteil nazywam tak  poufale w obecności 
księżnej.

— Zawsze ten sam, — zaśmiała się blon­
dynka. — W  obec pana dobrowolnie odkładam 
wszelkie tytuły.

— Bardzo to pięknie, Toinetto, jakkolw iek 
nie pojmuję, dlaczego w obec mnie chciałaś grać 
rolę księżniczki. Ubolewam doprawdy, że ksią­
żę tak rychło umarł, że pani zmuszona jesteś 
poniekąd być wdową.

— Ach, bardzo to smutny wypadek — sze­
pnęła dama, wznosząc pobożnie oczy ku niebu.

— J a k  słyszałem, zastrzelił się z powodu, 
że stracił cały m ajątek i to na krótko przedtem, 
zanim zawrzeć miał z panią śluby. Nieprawdaż, 
że on chciał cię poślubić, Toinetto ?

— On mi to przyrzekł, panie Randel — 
odparła zapytana, patrząc nań z wyrazem zdu­
mienia i trwogi.

Nieubłagany zaś policysta ciągnął d a le j:
— Ponieważ zaś schrupałaś do spółki z nim 

wszystko, co posiadał i ponieważ nic po nim 
odziedziczyć już nie mogłaś, oświadczyłaś, iż po­
przestaniesz na tem, abyś jako  spadek nosiła na­
zwisko twego adonisa.

— Pan wiesz przecie, jak  to się u nas dzie­
je  — rzekła dama, wybuchając głośnym śmie­
chem. — Radabym  jednak  wiedzieć, kochany 
panie Randel, czy pan dla tego mnie odwidziłeś
i zamierzasz może zakazać mi...

— Zakazać ? — przerwał policysta. — K tóż­
by by ł tak  niegrzeczny dla pięknej księżniczki? 
Nie! Ja  zaleciłbym jedynie, zaleciłbym — po­
wtarzam — abyś pani dla miłego spokoju odło­
żyła nazwisko Lagabel.

— Jeśli pan sobie życzysz...
— W szak możesz sobie pani wymyśleć ja ­

kiekolwiek inne nazwisko. Pomyślmy... Ot, n. p. 
Stephenson...

— Stephenson? — zawołała zdumiona.
— Nazwisko proste, ale nie brak  mu histo­

rycznego, że tak powiem, uzasadnienia. W szak 
znasz pani zapewne amerykańskiego miljonera, 
który je  nosi?

— Znam go tylko z tego, co o nim opo­
w iad a ją -

Przy tych słowach wrzekoma księżniczka 
popatrzyła badawczo na ajenta.

Jem u zaś wyczerpała się już cierpliwość.
— Do stu kaduków, Toinetto —  rzekł — 

ja k  to jię, stało, że dnia 13. października b. r. 
zgubiłaś pani w domu Stephensona przy bulwa­
rze de Saussaye sprzączkę ? Czy może piękne 
je j trzewiczki same tam się ndały?

Księżna zadąsana o d p a rła :
— Kochany panie Randel, uważałam pana 

za osobę dystyngowaną. Sądzę jednak, że py ta­
nia pańskie przekraczają jego kompetenclę. Do­
póki świetna policja nie ma powodu podejrzywać

mnie c zbrodnicze występki, nie jestem też odo- 
wiązaną, spowiadać się z tego, gdzie pywair ..

— Przepraszam panią najmocniej, była od­
powiedź Randela — grzeczność była zawsze moją 
cn o tą ; jak  najgrzeczniej więc powtarzam raz 
jeszcze moje pytanie co do związku pomiędzy 
sprzączką pani a miejscem, gazie ją  znaleziono.

— Nieznany jest mi dom p. Stepueusona 
przy bulwarze Saussaye. Znam tam tylko dom 
vicomte’a de Chatre, który — przypominam aobie 
— dawał tam w października bardzo piękną 
ucztę pożegnalną. Zdaje mi się, że wyjeżdżał do 
Ameryki.

— Vicomte de C hatre? Ach, tak, przypo­
minam już sobie, zamiast się zastrzelić, j aL jcgi 
przyjaciel Lagabel, wolał vicomte umknąć przed 
wierzycielami do Ameryki, aby przyjąć posadę 
kelnera.

— Tego już nie wiem, ale co do wierzycieli) 
możesz pan mieć słuszność. Pamiętam bowiein> 
że podczas owej uczty wpadł nagle służący) HZe' 
pnął coś swemu panu na ucho, poczem ! en_że 
zniknął nagle, ja k  kamfora, tuż przed pojawie­
niem się w sali egzekutorów sądowych- Gtroż 
tym wieczorze straciłam sprzączkę. Jeśb j ;̂ Wogóle 
znaleziono na bulwarze Saussaye, t 0  Jedynie w 
domu vicomte’a,

— Teraz rozumiem — odpa*^ *®del. Dom 
sprzeaany przez wierzycieli — nabywcą Stephen­
son — a więc w rezultacie pi-^eież Stephenson!

To rzekłszy wstał i skłoniwszy się poufalę 
zdumionej „księżnej®, odszedł z kolegą. U dr*wi 
jednak odwrócił się jaszcze i z uśmiechem Po­
wiedział: . . .

— Toinetto, księżna Lagabel nie istnieje 
już. Nieprawdaż ? Raczej księżne Kol°eI1 0W8ka, 
lub księża czka Titifiti. A dieu! . ,

Na ulicy, usiadłszy z swym podwładnym a *1 

fiakra kazał się p. Randel zawieźć do poli- 
cyjnej prefektury.

(Giąg dalssy nastąpi.)
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bZLUNMJĆ POLSKI * dnia 7 . Maja 1891.

mujemy pismo następujące: Poniec, i
tomie mojej .Księgi pamiątkowej setnej 

clcy ustanowienia konstytucji 3. Maja", oprócz 
.ych dziejów konstytucji i nieznanych materjałów, 
,uy dział zostanie poświęćmy opisowi uroczystych 

Schodów w Galicji, Poznańskiem i za pamcami 
raju, — upraszam przeto pp. przewodniczących lub 
ekretarzy komitetów, aby do dnia 1 2 . maja, byli 
akawi przesłać mi opisy obchodów, w przeciwnym 
wiem rnzie nie będzie moją winą, jeżeli w ogólnem 

prawozd miu, miejscowość ich pominiętą zostanie, 
[raków ni. Szewska 1. 15. K . Bartoszewicz.______

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwartek popo- 

udmu o godzinie pół do 4 „Don Cezar“ , operetka 
t  3. aktach R. Dellingera; wieczór o godzinie pół 
jta 8  „Szalony pomysł", krotochwila w 4. aktach 
ijanfs'a; jutro w piątek po raz drugi „Cagliostro 
iwe Wiedniu".. operctKa w 3. aktach Straussa.

Przyszłą nowością będzie wesoła i pełna ruchu 
*&-»- j-.-i™ Rodzina Moulinards". Auto rowie Vala-

hreguo i Orionneaa, umieją nawet melancholika roz­
weselić, a więc uśmiejemy się serdecznie ■— Wczoraj 

;®dhyła się czytana próba z „Thermidora“, głośnego

t matu W. Sardou.
Jutro po południu: „Don Cezar", operetka nie- 

rana u nas od dłuższego ozasu. Wieczorem zaś 
danym będzie: „Szalony pomysł", ulubiona u nas 
krotochwila.

Personal operetkowy rozpoczął nauko nowej ope­
retki Audran? „Wielki Mongoł"-

Praga 3. maja. (T ) Wczoraj opuściła miasto 
iiasze Modrzejewska, u d a ją c  się przez Kraków do Ło- 
izi i Warszawy. Klub polski z swym prezesem p. 

Matuszem pożegnał artystkę naszą na peronie, dzię­
kując jej za spędzone wieczory w teatrze. Modrzeje­
wska dziękowała serdecznie obecnym, obiecując za 

^ p ó łto ra  roku do Pragi, jej tak miłej, powrócić. Ar- 
itystia wystąpiła w Pradze 1 0  razy, każdym razem 
przyjęta z niesłychanym entuz jazmem przez czeską 
jpubliczność.

FlorjłAski śpiewał wczoraj w wielkiej operze 
„Zejla", Bandla, w której nadzwyczaj się podobał.

W tej chwili dowiaduję się, że Modrzejewska 
-ofiarowała na rzecz kasy zapomogowej klubu pol­
skiego 50 zł.

„Un tka“- Lwowska wystawa sztuk pięknych 
wzbogaconą została wspaniałą kompozycją Witolda 
Pruszkowskiego, osnutą na tle krwawych scen i prze­
śladowania unitów na Podlasiu. Twórca „Anhellego" 
w jednej alegorycznie pojętej postaci, streścił tu całe 
dzieje tego strasznego ucisku. Obraz Pruszkowskiego 
głęboko przemawia do widza i czaruje niezrównanem 
bogactwem barw i tonów.

Koncert kompozytora Wilhelma Czerwińskiego, 
odbędzie się 15. maja w sali kasyna miejskiego. 
W nim wezmą udział pani Skalska, panna Ulenieeka, 
ohór mięszany „Lutni", panowie Wolfsthal i Zegar- 
kowski. Program podamy póśniej.
♦ „Myśl". Pod tym tytułem zacznie w Krakowie 
wychodzić z dniem 16 bm. dwutygodnik, poświęcony 
literaturze nauce sztukom pięknym, teatrowi i bie­
żącym sprawom społecznym, z uwzględnieniem ruchu 
umysłowego wśród kobiet. Nowem czasopismem kie­
rować będzie komitet, złożony z wybitnych literatów 
i artystów polskich. Redakcja i administracja M yśli 
znajduje się w Krakowie przy ul. Zielonej 1. 8 .

Cagliostro we Wiedniu \
>(Operetka n ł  P aktach. Słowa F . Zella i li .  
Oeneego, — /** ueyka J a M  Straussa . — P rzM a d

Dzieje słynnego w XVIII. -?.ieku aw antur­
nika C a g l i o s t r a ,  który w swoim czasie i 
W a r s z a w y  --•■w — óSm ii’ k l op ami ^ d z i e d z i n y
czarnoksięstwa Tumanił,— otóż dzieie jegćr pobj ** 
we Wiedniu, posłużyły słynnej spółce librecistów 
wiedeńskich, Genee i Zell, do stworzenia trzya­
ktowej scenicznej kanwy, na której znowu 
ulubiony kompozytor, tworzący „an der schdnen 

M auen D onauu nadzierzgał tkaninę wzorzystą 
‘Btnych haftów i perełek muzycznych, oczywi­
ście głównie walczyków, które są jak wiadomo 
jego specjalnością i od lat wielu wprawiają 
^erca, dawniej ciaśniejszego, a dziś już rozsze­
rzonego W iednia w szybsze tentno.

Znaną powszechnie jest opowieść, którą spry­
tny Cagliostro sam rozpowszechnił, że mianowi­
cie ulotnił się z Wiednia drogą napowietrzną; 
yieln przysięgało później (gdy śmiały awantur- 
nk, flabroiwszy co niemiara, z rezydencji H abs­
burgów uciekać musiał), że go na własne oczy 
widzieli, jak  się balonem w powietrze uniósł i znikł 
w obłokach. T0 tajemnicze zniknięcie i przeróżne 
prawki kutego wykpigrosza, znakomicie wyzy­
skali libreciści, wplątawszy postać wrzekomego 
izarnoksiężnika w miłosną kabałę następującej 
i eści ;

''"■ar Mocno podzyła juz dama, pani Adami, ma 
bogatą siostrzenicę Emilję, do której miłosnym 
żarem płonie baron Lieven. kaw aler zacny i ry ­
cerz szlachetny. Pani Adami jest zwolenniczką 
teorji, którą wiele pań w jej wieku wyznaje, że 
oto serce niewieście nie starzeje się nigdy! Ma 
ona wszakże pewne i słuszne wątpliwości, ażali 
ziemska powłoka., w której t j jej serce zapałem biło 
życiowym, zdoła iesz^e oczarować któregokolwiek 
ze śmiertelników.... Zasłyszawszy tedy o cudach 
Cagliostra, udaje się pani Adami do tego cudo­
twórcy po odmładzający „ebksir młodości" coś 
w rodzaiu tego. co w naszym X IX . wieku, w cza­
sach postępu wiedzy prawdziwej, miał odkryć 
nad Sekwaną mocno uczony chemik i przyrodnik 
Brown Sóquard. Potężny zeszłowieezny alchemik, 
nie mający oczywiście żadnego eliksiru młodo­
ści, tumani jak  może nieszczęśliwą niewiastę, 
której serce z latami się kłóci. Przy tej spo­
sobności dowiaduje się jednak mistrz Cagliostro, 
że siostrzenica pani Adami posiada nietylko mło­
dość i urodę, ale także miljony....

Otóż szarlatan postanawia zdobyć serce tego 
„złotego cielątka". Ażeby zaś to łatwiej mu 
przyszło, za pomocą sztuczek rozmaitych i spo­
sobów, wielce przebiegle obmyślanych, oczernia 
on przed Emilją jej narzeczonego, Lievena. Dla 
zdobycia owych miljonów bogatej dziedziczki, 
dokonywa Cagliostro jeszcze innej sztuki, wpra­
wdzie nie „czarnoksięskiej", ale równie nieszla­
chetnej , jak  wszystkie jego pomysły. Oto od­
trąca on swoją wspólniczkę Lorenzę Feliziani, 
Włoszkę, którą niby za żonę pojął, a właściwie 
woził ze sobą jeno po to, ażeby mleć narzędzie 
wygodne do rzemiosła wyzysku. Sprytna W ło­
szka była w zorganizowanym sztabie pomocni­
ków Cagliostra jedną z najużyteczniejszych figur, 
bo wykonywała zlecenia najdelikatniejszej na­
tury, w razie zaś potrzeby udawała także jasno­
widzącą. Gdy już Cagliostro poślubić ma Emilję, 
naturalnie Lorenza dlań niepotrzebna. Swoją 
drogą — jak  chcą libreciści — dobrze się to 
składa, bo W łoszka szarlatana w gruncie rze­
czy nienawidzi, a serce oddaje rycerzowi bez 
skazy, węgierskiemu gwardziście hr. Stefanowi 
Todorowi.

I  wszystko byłoby dobrze, gdyby nie Lie- 
vien, który przecież nie może dać sobie wydrzeć 
Emilji i po wielu zabiegach, przekupiwszy słu­
żącego Cagliostra, Blasoniego, (rzekomego mir- 
kiza Mezzofanti) demaskuje szarlatana. W  chwili, 
kiedy szczęśliwy Cagliostro ma się oświadczyć 
Emilji, zdradza go służący, a Cagliostro cudem 
prawie wydobywa się z rąk  policji. Emilja po­
ślubia Lievena, a Lorenza Todora.

T aka jest główna treść libretta, w opowia­
daniu której pominęliśmy oczywiście mnóstwo 
szczegółów, przez autorów nader szczęśliwie ze­
stawionych, a opartych na sztuczkach rzekomo 
czarnoksięskich Cagliostra. Tern samem dali oni 
pole do rozwinięcia w operetce wielkiego mnó­
stwa dekoracyjnych efektów i bogatej w ogóle 
wystawy, kompozytorowi zaś do wielce chara­
kterystycznej ilustracji muzycznej tekstu.

Że Jan  Strauss sumiennie z tego zadania się 
się wywiązał o tern nie wątpi nikt, kto zna nie­
zrównane właściwości jego muzyczki lekkiej, a 
tak  mile w ucho wpadającej, kto zna jego wal­
ce czarowne, w lot popularne i długo zachwy­
cające.

Natomiast dekoracyjne efekta są już wyłą­
cznic zasługą dyrekcji, k tóra sztukę wystawia. 
I  w tym punkcie trzeba przyznać, że u nas zro­
biono d la  „Oaglioatra" niezwykle wiele. Wy stawa 
wczorajsza przypomniała bowiem najświetniejsze 
czasy teatru naszego pod dyrekcją śp. Stanisława 
Dobrzańskiego, który na wystawę — ja k  wia- 
doazo —, nie żałował an: trudu, ani kosztów, i 
swoją 'trogą przyzwyczaił publiczność naszą, z 
natury bardzo wybredną, do wymagań, często 
nadmiernych. Z przyjęcia operetki przez publi­
czność sądząc, mniemamy, że takie właśnie wy­
m agania zostały wczoraj najzupełniej zado­
wolone.

A kt pierwszy, odgrywający się pod „szań­
cami tnreckiemi", na przedmieściu Wiednia, 
wśród niezwykłego ruchu świątecznego, w czasie 
obchodu stuletniej rocznicy oswobodzenia W ie­
dnia (1783), przedstawił w końcowej scenie wy­
bornie pomyślaną apoteozę tego dziejowego wy­
padku w artystycznie ułożonym obrazie z ży­
wych osób, w którym pomieszczono postacie hi­
storyczne, 'z królem Sobieskim na czele.

W akcie drugim widzieliśmy prawdziwie za­
czarowany pałac, który co chwila, - na dane przez 
Cagliostra znaki, przemieniał się z doskonałą 
precyzją maszynerji i coraz to inne przybierał 
postacie. Z razu ponura pracownia alchemika, 
stała się w mgnieniu oka latarnią magiczną, w 
której widziano złudne, przez Cagliostra wywo

ływane obrazy ; za chwilę znów ta latarnia prze­
dzierzgnęła się w rozkoszną świątynię miłości, 
napełnioną ucztującymi zwolennikami Afrodyty 
i Heby.

W reszcie i ak t trzeci, w pięknej sali ogro­
dowej, podczas przygotowań balowych, miał dużo 
powabu dekoracyjnego.

W ykonanie operetki było ze wszech miar 
zadowalające. Główne role spoczywały w lękach 
pani S k a l s k i e j  (Lorenza), K a s p r o w i c z o -  
w e j  (Adami), R a d w a n ó w  ej  (Emilia), tudzi eż 
p p .: M y s z k o w s k i e g o  (Cagliostro), S k a l ­
s k i e g o  (Blasoni), L a s k o w s k i e g o  (hr. Todor) 
i J a m i ń s k i e g o  (Lieven).

Pani Skalska, doskonale onegdaj uspo­
sobiona, śpiewała z wdziękiem i powszechne 
zbierała oklaski. P a  ii Kasprowiczowa z kapi­
talną charakterystyką oddała postać trochę... 
niemłodej kobiety. Cagliostro był wyborny, a 
dowcipne kuplety jego o cudownych metamorfo­
zach podobały się bardzo. Trudno wyliczać 
wszystkich, którzy występowali w pomniejszych 
rolach, bo zatrudniony był wszystek nasz perso­
nal operetkowy, zaznaczyć jednak potrzeba, że 
całość szła bardzo składnie.

Wspomnieć należy także o udatnych tań ­
cach w akcie drugim, o menuecie i galopadzie 
układu p. Żymirskiego, a również i o tern, że 
charakterystyczny walc, odtańczony przez p. 
Kasprowiczową i p.  Skalskiego, musiał być 
powtórzony wskutek uieustających oklasków.

Orkiestrą kierował p. Słomko wśki ener­
gicznie i szczęśliwie.

Teatr by ł literalnie przepełniony.

* Jak  donosi Fremdeńblatt, w niedzielę od- 
by ło się ostatnie posiedzenie w sprawie traktatu 
handlowego między Austro-W ęgrami a Niemcami. 
T rak ta t handlowy wraz z załącznikami i kon­
wencją przeciw zarazie na bydło podpisano w 2  

egzemplarzach, poezem minister Schoegenyi 
zamknął formalnie obrady, a delegat niemiecki, 
Jordan, przemówił, wyrażpjąc zadowolenie z u- 
kończehia tak  wielkiego dzieła.

* Sprawa polska pod zaborem pruskim 
przyjdzie jeszcze na porządek dzienny przy roz­
prawie nad budżetem oświaty, ma je  poruszyć 
stronnictwo narodowo-liberalne interpelacją o roz­
porządzenie ministra ośw iaty; dozwalając, na na­
ukę języka polskiego w szkołach ludowycb. Roz­
porządzenie to — jak  to stronnictwo sądzi — nie 
jest drobnem ustępstwem, lecz zmianą zasady w 
postępowaniu.

* W edług Post pojawi się książę Bismark 
w rejehstagu w jesieni, aby wystąpić przeciw 
traktatowi handlowemu z Austro-Węgrami.

Z wyjątkiem pism agraryjnych, inne dość 
przychylnie się wyrażają o tym traktacie.

* W edług Koln. Ztg. wprawiły cara w wielce 
radosne zdumienie próby z nowymi kaiaoinam i; 
tak  samo było ze świtą carską i admiralicją, 
przyczem nie obyło się bez przechwałek szowi­
nistycznych. Car nakazał o ile tylko można przy­
spieszyć wyrób tych karabinów.

* Z Londynu donoszą pod d. 6 . b. m .: 
J a k  słychać, pojawiły się w sprawie procesu P ar­
nella o złamanie małżeństwa nowe fakty, które 
mogą sprowadzić unieważnienie wyroku.

* W  Bukareszcie zdaje się, że przyjdzie do 
aresztowania byłego min.stra i senatora rumuń­
skiego wskutek za, A przy ostatnich wyborach 
do parlamentu. Dym itr Sturdza, prezydent klubu 
liberalnego, odpowiedział na wezwanie prokura 
tora, domagającego się udzielenia pewnych wy­
jaśnień, że on, jako prezy dent klubu, senator i b. 
minister nie jest do tego obowiązany. »-Skazano 
zatem Sturdzę na karę 50 franków i doręczono 
mn nowe wezwanie z zagrożeniem, że w razie 
dalszego oporu dostawiony będzie przed sędziego 
śledczego przez żandarmów- Sturdza ustąpić nie 
myśli. Izba rum uńska ma być zwołana na dzień 
13. maja.

Telegram y z innych pism.
Wiedeń 0 . maja. Deputacja urzędników pań­

stwowych pod przewodr ictwem szefa sekcji br. 
Falkego wręczyła ministrom hr. Taaffemu i dr. 
Steinbachowi petycję w sprawie polepszenia bytu 
urzędników państwowych, zwłaszcza najniższych 
stopni.

Hr. Taaffe przyjął deputację bardzo życzli­
wie i oświadczył gotowość swą zajęcia się in te­
resami urzędników. Zarazem przyrzekł hrabia 
Taaffe, że o ile tylko będzie w jego mocy, po­
stara się o to, aby pomoc ja k  najrychlej nastą­
piła.

Minister dr. Steinbach zapewnił, że sprawa 
ta leży mn bardzo na sercu, uwzględnienie !;

dnak życzeń podniesionych w petycji jest teraz,

fdy z tak.m  mozołem uzyskano równowagę w 
udżecie, trudniejsze, aniżeli było dawniej.

Kwestja uregulowania zaopatrzenia wdów i 
sierót traktowaną jest już  merytorycznie, idzie 
tylko jeszcze o pokrycie, którego wymagać bę­
dzie zwiększenie się wydatków paósiwowycn.

Petycja urzędników przedłożoną zostanie ce­
sarzowi i obu izbom rady państwa. ( 6r. L  ).

Hamburg 6 . maja. Stan zdrowia żony księcia 
Bismarka niebezpieczny. Książę ma zamiar do­
piero w jesieni wystąpić w parlamencie. ( 6 r. L.)

Ber‘in 6 . maja. Krcuz Ztg. oświadcza, iż 
najlepszym dowodem, jak  wysoko cenią koła 
wojskowe niemieckie kierowników armji austria­
ckiej, jest przyjęcie, jakiego doznał szef sztabu 
Beck u cesarza Wilhelma. Beck konferował 
także z hr. Waldersee oraz z komendantem B er­
lina Schliffenem. (ćr. L .)

Berlin 6 . maja. W szystkie dzienniki podno­
szą, iż w telegraficznym tekście ostatniej mowy 
cesarza W ilhelm a, brakuje wypowiedzianego 

-rzez cesarza Wilhelma zdania: „Jcń ł)in der
Herr im Lande, werde keinen Anderen dulden ;u 
co odnosiło się do ks. Bismarka. ( G. L .j  ____

Wiedeń 6 . maja. Komisja budżetowa obra 
dowała wczoraj nad tytułem „ministerstwo obro­
ny krajowej." W śród tego p. K o z ł o w s k i  in­
terpelował ministra w kwestji urzeczywistnienia 
rezolucji zeszłorocznej, domagającej się od rządu, 
aby tenże przypuścił drobnych przemysłowców i 
rolników do udziału w d o s t a w a c h  dla armji. 
H r. W e l s e r a h e i m b  odpowiedział, ® Jwszystkie 
starania jego' idą w kierunku uregulowania do­
staw rzeczonych w tym właśnie duchu. — P. 
H e r o l d  (Młodoczeh) zapytyw ał ministra, dlacze­
go w czasie spisów ludność’ zmuszano oficerów, aby 
język niemiecki jako swój towarzyski podawali, 
i dlaczego mowa czeska bywa w armji upośledzaną? 
Minister odpowiedział, że w armji nie ma kw e­
stji językowej i w ogóle nic powinnaby ona tam 
absolutnie istnieć w sensie politycznym. Przy 
konskrypcji trzymano się ogólnych przepisów, 
tejże dotyczących, mimo to minister musi wypo­
wiedzieć tutaj swoje zapatrywanie, że mianowicie 
uważa za rzecz całkiem odpowiednią, jeśli ofice­
rowie zawodowi podają w takich razach jako 
swój język  towarzyski ten właśnie, który jest 
nietylko językiem służby i komendy w armji 
ale także mową, ja k  się posługują w swojej 
zawodowej sterze. — P. Herold zauważył na to, 
że odpowiedź hr. Welsersheimba zdolną jest 
tylko powiększyć zaniepokojenie wśród ludność 
czeskiej.

Wiedeń 6 . maja. Co raz uporczywiej utrzyi 
muje się pogłoska, że R o t h s c h i l d  cofnąt się 
od udziału w rosyjskiej pożyczce.

Bielsk G. maja. Na zgromadzeniu fabrykan­
tów o d r z u c o n o  nietylko wszelkie bezpośrednie 
porozumienie się z deputaeją robotników, ale tak ­
że i każde pośrednictwo inspektora przemysłowe­
go w tym względzie.

Berlin 6 . mpja. Zona ks, Bism arka zaeuoro- 
wała śmiertelnie skustkiem astmy i z tej p rzy­
czyny były  kanclerz prawdopodobnie nie będzie 
uczestniczył w bieżącej sesji parlam entu. W  obec 
deputacji wyborców swoich w yraził się, że po­
spieszy, ile mu sił starczy, do Berlina na posie­
dzenia rąjchstagu, jeżeliby ważne sprawy stanęły 
na tegoż porządku dziennym. Odpowiednio do 
swej przeszłości, nie może on zasiąść w parla­
mencie jako członek tego albo tamtego stronni­
ctwa, mimo to wszakże sympatje jego będą za­
wsze po stronie k a r t e l o w c ó w .

„Biuro Wolffa" donosi ze Stambułu, że kon­
flikt rosyjsko-turecki w sprawie rosyjskiego pa­
rowca „Kostroma" został już załatwiony — 
„Biuro" nie podaje jednak  sposobu tego zała­
twienia.

Namur 6 . maja. W  tutejszej prowincji wy 
buchł również ogólny s t r e j k  w kopalniach 
węgia.

Paryż 6 . maja. Cała poważna prasa paryska 
zamieściła wczoraj obszerne sprawozdania tele­
graficzne o obchodzie setnej rocznicy konstytucji

3. M„ja we Lwowie, Krakowie i w ogóle kr* ju 
całym. Ton tych relacyj jest Jla  nas bardzo 
przychylny.

Uzym G. maja. Straże wojskowe w forta eh i 
prochownich zostały podwojone, zachodzą bo­
wiem obawy nowych zamachów anarchisty­
cznych. W senacie zdawał N i)c o t e r  a sprawę 
o postawie rządu wśród wypadków w dniu 1 . 
maja b. r. Mnóstwo anarchistów uwięziono we 
wszystkich miastach Itali i w ogóle mógłby 
minister opowiedzieć senatorowi wiele nader wa­
żnych szczegółów, nie uczyni tego jednak, po­
nieważ idzie o knowania anarchistyczne, wybie­
gające daleko po za granice W łoch .. Senat 
wypowiedział mówcy swoją zupełną aprobatę.

Kclonja 6 . maja. Na bankiecie, danym przez 
miasto na cześć cesarza W  i 1 h e 1 m a , oświad­
czył tenże, że wk-ótce statki angielskie pojawią 
się znów, jak to ongi bywało, przed bramami 
Kolonji.

Bruksela 6 . maja. L iczba strejkująeych po­
dawaną jest u r z ę d o w n i e  na 90 000. W Leo- 
djum zdarzył się w pewnym domu prywatnym  
gwałtowny wybuch dynamitowy. Obok Seraing 
napadli robotnicy żandarm eiję, k tóra nie wiele 
namyślajac się dała ognia i raniła wielu. Strej- 
kujący przerwali komunikację telegraficzną po­
między dwiema powyższemi miejscowościami, 
Dotychczas z trzech stron donoszą o zamachach 
dynamitowych. Pisma półurzędowe oświadczają, 
że rząd użyje siły zbrojnej dla przywrócenia 
spokoju i ładu.

P a ryż 6 . maja. W  fabrykach w Fourmies 
robotnicy pojawili się tylko po to, ażeby zażądać 
podwyższenia płacy o 10 prc. W  południe nie 
pracowano już w żadnej fabryce. Sytuacja bar­
dzo naprężona. Obawiają się nowych rozruchów 
właściciele fabryk mieli dziś) naradę. Trzech 
z nich jest za tern, aby robotnikom poczynić kon­
cesje.

Bukareszt 6 . maja. Izbę zwołano na dzień 
29. kwietnia starego stylu nr nadzwyczajną sesję.

Paryż G. maja. Izba jednogłośnie uchwaliła 
k redyt 50.000 franków dla ofiar zaburzeń w 
Fourmies i przyjęła 269 głosami przeciw 164 
naglący wniosek posła Mege, aby co tydzień 
poświęcić jedno posiedzenie sprawom robotni­
czym.

Rzym 6 . maja. Uwięziono już wszystkich 
tych, którzy wywołali rozruchy na mityngu anar 
chistycznym w dniu 1 . maja.

Charleori G. maja. Bezrobocie trwa dalej w 
tych samych rozmiarach. Patrole żandarmerji i 
wojska przeciągają bez przerwy przez miasto. 
W  nocy usiłowano wysadzić w powietrze dom 
pewnego robotnika, który pracuje. Eksplozja 
zrządziła na szczęście tylko bardzo małą 
szkodę.

Leodjum 6. maja. Przed j°dnym z domów prywa­
tnych w najpierwszej dzielnicy miasta nastąpiła gwałtowna 
eksplozja dynamitu. Brama domu zniszczona, a wszystkie 
okna wybite. Eksplozja uszkodziła także sąsiednie domy.

H o n f r  6 . maja. W nocy eksplodował nabój dynamito­
wy przed domem jednego z robotników, który nie bierze 
udziału w bastówce. Prawdopodobnie pod~zucił £o bastujący, 
aby zemścić się nad owym i Dbotnikiem, który pracuje.

NADESŁA NE. 
PowUęłTsaeBiia fotogrnfiezne

z jakiejkolwiek fotografii a ź  d o  n a t u r a l n e j  w i c B k r i  c rj
wykonuje ber. z a tr a ty  podobieństw a  1019

Zakład T TTcłinopn Łwdw 
ft>‘;łgr»ac?ny ił. LćlMOifi Akademicka 8.

Wszech nauk lekarskich

A D O L F  - W E I S S  
am erykański dentysta

po odbyciu speejalnych studjów w Berlinie i Filadeifji

XDr.

osiadł we Lwowie i rozpoczyna praktykę * dni im 1 . maja 
przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

P rzy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w  K ryn ic y
otwieram

nowo urządzony kompletny pensjonat hydropatyczny
z  dniem  15. mapa fe> r .

B r. Henryk Ebers 
kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. 

Zgłoszenia i zapytania adresować należy : do pensjonatu 
dr« Ebersa w Kryricy.

ve Lwowie ua ul. Mickiewicza 1. 3, 
*ałe pierwsze piętro, strych, piwnica, 

wozownia * ogródkiem. 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr Pod- 

nestrzany, poczta Eydaczów. 1 4 x7

m m  m m m m

W D O
w e  L w o ^ e 10*3

id roku 1853 istniejąca t 
Masny skład nallep»| ega 1*1 W A 
tH .O C 19I8H .IEG O  * b ro w a m  

i r m  GLi ca w Okocimie, które
•wą dobrocią wszelkie inne piwa prze 
yz. za, *&> też P IW A  lęW OW

4h i l O  z  b r o w a r u  J .  M » e u -  
e l  t a  i  S p .  w e  L w o w i e .  Najprze- 

Iniejsse p i w o  o k o c i m s k i e  k « -  
■Ei u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  8 4  o t . ,  
di l w o w s k i  l e i n k  m a r c o w y  

1 6  o t .  z a  l i t r .  Sługi posyłane do 
unie po pi wo mają wykazać się moim 
ńletem na dowód, że piwo z mej restau­
ra c j i  pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. ^  ybór potraw wielki- ( o d a l e n -  
w i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i iune gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. Ujłu- 

iz rzę tna  i rzetelna, płatniczym zaś 
sam jestem. — Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T .  Publiczności 

kreślę się oniżorym s ia ją

a . T f i f t n r j g
n  /

w*a4olelel resi±Ł.H*eji p d . 18, 
przy ni. T r y b r r a l ) L ! c |  we Lwowie.

W

H E l i f i A T Ę  Familijną
'I, k ilo 1*80 i S zła*.

Znakomite » / Y S i E l K I  z herbat
\  k i l o  1*40 i z ł r .  1*70

poleca ELLNBEL 10S5 b

A lb e r t a  S z k o w r o n a
L w ów , n a ć  $lar}ackl i. 7.

Pi e r ś c io n k i  z a r ę c z y n o w e ,  
obrączki ślubne, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biżuterje ze złota i srebra
poleoa po najpr*yBtępniejszyeh cenach.

jub iler ■ włothik, 1002 
we Lwowie, hotel Europejgti, pl. Marjaoki.

^ “J»rbor»i«J**e

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców z* na ;_ 
lepsze uznane zostały kilo mię8za.

nych zł. j-zo.
/i kilo Cacao proszkowane 

w Puszkach blaszanych zł. 1 'hO.
7, kilo Czekolady d<,gkonałeJ 
.1 L-i P° 80, 90 et. i wyżej.
/2 kilo aurinclkAw mieszań. 

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lw ów , ul. Kopernika I. 3.

la a io  1  mfiascuŁicI
ze wszystkich ga łęń  li teratury, których 
po cenach zniżonych uabyó można wyseła 

na żądanie gratis i franco. 1394

KSIĘGARNIA i ANTYKW.
Leona Bodeka

we Lwowie, ulica Ormiańska liczba 3.

TRAW A MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina ; raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wiaz z workiem ko­
sztuje 4 złr. w. a. Przy zakupnie naraz 
10 korey dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, 

skład nasion w B o c h n i .  1155

Dobra sposobność!
Z powodu zwinięciu fabryki 

m achin można nabyć pod korzystnymi 
warunKami tak ryczałtowo, jakoteż poje­
dynczymi przedm iotam i całe 
urządzenie fabryczne składające się z 
maBZjny parowei z kotłem i transmisiami 
— 6 tokarń różnej wieli ości, do żelaza, 
metalu i drzewa — 2 heblarnie do żelaza 
i 1 do drzewa, gwin arki, 2 wiertaczek 
na słupach — piła w-Btęgowa — całe 
urządzenie do giserni żeiaza i metalów 
z kilkuset sztukami kastli — urządzenie 
do warstatu ślusarskiego, kowalskiego 
i t. p-

Również może być cała realność 
fabryczna składająca się z 4 budyn­
ków i domu mieszkalnego, oraz obszer- 
P®go dziedzińca przy ulicy Balonowej 
1 F-mieńskiej we Lwowie, albo też p a r­
cele bnduwlaue różnej wielsości 
pod bardzo przystępnymi warunkami 
sprzedane.

Bliższa wiadomość w Towarzyntwie 
zaliczkowem we Lwowie, plac Marjacki 
liczba 9. 1402

ifcAytjtsfcitfcfcs:?: W iedsńsfil magazyn tow ariw  modnych.
Hotel Krakowski

w e L w ow ie, prty p lacu  B ernardyńskim  obok toru  
kolei konnej w  centrum  m iasta położony.
Zarząd hotelu zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż 

obniżył ceny za pokoje gościnne w ren sposób, że za pościel i usługę 
osobno się nie opłaca, tak, że można dostać pokój z pościelą 1 usługą 
nd ,i0 ct. za dubę nncząwszv____

W  hoielu tym są do najęcia umeblowana pokoje kawalerskie 
z usługą i pościelą, począwszy od 10 zł. a. w. miesięcznie.

Dziękując za doty-iLczasowe łaskawe względy Szanownej 
Publiczności poleca się nadal 1376

Zarząd hotelu krakowskiego-

I W O N I C Z
ZAKŁAD ZTiBOJOWO-KĄ PIE  ŁOWY  

Szczawy alkaliczno słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złoś'iwych następstwach, 
w chorobich s ió rny c l , syfintycznych, reumatyzmie, nieżytach błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i c-kostnej, oraz w rozlicznych cho­

robach kobiecych.
Kąpiele mineralne, wzbogacone nowo odkrytem wgłębi 371 mtr. 

źródłem Błono-jodowem o niewyczerpanej obfitości, kąpiele borowi­
nowe, luszowe i basenowe.

Mleko żętyca Inbalutorium.
Znakomita stacja blimatyczno-lecznicza.
Instytut leczniczc-pedagogiczny dla cliło, ców pod kierunkiem 

prof. girnn. lwowskiego d ra  W eigla i lekarza zakładowego.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od : P. maja do końca

września. Mieszkania w l-szyrn i ostatnim sezonie tańsze.
Rady lekarskiej udzielają dr. Klemens Dębicki, lekaiz zakła­

dowy i dr. Kazimierz Kaden.
SLłady wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe we

wszystkich aptekach i handlach wód w kraju i zagranicą.
Prospekta ojła tnie  rozseła Dyrekcja. ’ 1377

u AU L0U V RE“
I 3.Lwów, plac Kap>tu3ny

Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów 

ua ca łą  Galicję
S e z o n  1 8 9 1 ,

Znane najtańsze źródło 
zakupna.

Naj większy skład j est zarówno 
— p a r te rz e , jakoteż na I.
Piotrze podzielony na wiele 

oddziałów.
i koronek do lie- 
talów, welonów,

O ddział I .  d la koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów 
Iizny, kapeluszy damskich i dziecięcych, bortów, pasmanterji, 
towarow je d w a b n ^ h  i aksamitnych, przyboró-r krawieckich i modniarskich.

.  . . a, Wyroby pończoszkowe dla dam, panienek i dzieci w jedwabiu,
wełnie 1 fil d eeosse, gorsety i fartuszki dla dam i dzieci.

O ddział I i j  Krawaty męskie, skarpetki, bielizna męska, kołnierze i man­
kiety, . aGgielskie, laski, chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.

• u  * * * ?  I Ł  Rękawiczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i  angiel­
skie, jasotez rękawiczki jedwabne, wełniane i niciane.

O ddzia ł Wachlarze czarne i kolorowe na hale i wieczory, eraz wielki 
wybór j a p i  Liskieh przedmiotów zbytkowych i dekoracyjnych.

Parasole i parasolki E n  tout Cas zł. 2-50 i więcej.
O ddzia ł V II. Staniki trykotowe i Jersey  dla dam po zł. 1-90, 25d, 8'50

i wyżej. Wielki wybór bluz do prania, z satyny i jedwabiu.
O ddzia ł V III .  Sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki. —--------------, r ------- j , r --------- i lartuiski.
O d d zia ł IX .  W oddziele tym znajdują się aialkie dywany anionowe od

zł. 6’7ó i wyżej. Dywaniki Mattingowe do pokojów dziecięcych i jadaln i od zł. 
2-75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 1’75. Chodniki po 20, 30, 45 et.  do 3 tf .  
;a metr i wyżej.

O ddzia ł X. Tu są portjery po zł. l -70 do 2 80. Firanki Tunis po zł. 3'30, 
, aauść Ima 3 75. Maroeo 4’25. Bagdad po 5 25. Trapezum 5 75. Wielki wybór
lięźkieh pc-rtjer Kirman i dagestańskich i materji na meblo.

Bi. łe odpaso rane firanki Koronkowe, całe okno 1'45, 175, 1-90, 2’50 po 50 zł.
O ddział X I .  Największy wybór modnych kap na łó ż i a  i stoły od zł. 3-50 

i wy e j . Kompletne garnitury gobelinowe składające się z 2 kap na łóżka i 1 no 
stół 9 Ś0 do 30 zł. Wschodnie kapy sznel >we I. wielkość 1'25. II . 2-90. III- 4‘5u.

Prócz tego wielki wybór flanelowych i myśliwskich koeów. koee na łóżka
konie. Stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe pikowe i ozdobne.

Zamówienia z prowincji załatwia się za pobraniem jak nąjsumienniej.
Osobny oadzi&ł dla wysełki. Cenniki gratis i franeo.

A a i u r u  „AU ŁOUTBE” we Lwowie, plac H ap itn ln r ••
Właścieiel- E. M„ BERMFELD z Wiednia.

W  Ł a z i e n k a c h pra.jp ulicy Słowackiego 1. 8  
•bak ogredu lMwckivgv

istnieją wszelkie możliwe 
yatunki wanien

porcelanowa L sł 
m am arowa W  ct. 
azklaana 70 et, 
Bdeiriwun W ot-

tboiiol-i . . a W ct. 
cynkowa 5b < *- 
ielarna 40 ct, 
aaiiaitw a IS R,



t jjA ifjrim jk » z ama i. majn latfl r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

1 ■'<. canta od wyraju.

Liszaje wszelki*, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrębu Adolfa 
P o k o r n e g o  magistra farmacji- Lwów 
Wałowa 15. Cena inydła fiołkowego 40 et. 
Wody fiołkowej ęo ot.

C. KRAWCZUK zdolny masstr  i 
kąpielowy, u], gW. Szymona 1. 2, I. piętro.

Potrzebuje zaraz a s y s t e n t a  lub1 dający 
m a g i s t r a .  Kompetenci raczą przy­

kład świadectwa. Sidorowicz, Kołomyja.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

poleca

w dowolnej ilości
Szparagi ogrodowe

kilo 70 (tentów. 141

Dla P. T. Panów kapitalistów !
Postukuję pryw atnej pożyczki S 000 zł. 

lla które mogą być n i  realności
wartości 16.'00 zł. f  riino-leco zahipote- 
kowaue. Łaskawe^ zgłoszenia pod M M. 
poste res 'ante Lwów. 333

żawienia, za 
[u> kamieni 
poleca Ignacy Rappaport, Lwós 
lońska 17.

_ . z i e m s k i e  w i ę k s z e  i 
mniejsze do sprzedania, wydzier­

żawienia, zamiany na większe majątki 
i b kamienice we Lwowie i Kr kowie

Jagieł 
3,1

M ają tek  koło Lwowa, P rze- 
Iłl m i 61*, Stryja, Sambora, 
Stanisławowa wartości do 80.000 
kupuje Ignacy Rappaport, Lwów, Jagiel­
lońska^ 7.  g_5Q

W Strn- owie jest 2.000 szt. drzew 
i roślin oraniery jnych razem 

lub n jedyńczo do sp rzed a ła .  Bliższa 
wiadomośó u A. Rogalskiego we Lworze 
tamże. 338

p a fln er jt  
n  n i k o l i

Ja spirytnsn Ju liusza  
lascka we L w ow io , pe-

szukuje starszego pomocnika handlowego 
jako odpowiedzialnego magazyniera. Zgło- 
s mia pisemne z edpisami świadectw 
adresować do Rafinerji spirytusu Juliusza 
Mikoiaseha w# Lwewie.

Meszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

pom ieszkan ia 
r  nów. Sklep,

od różnych termi- 
Sklep, Stajnię. Wozo­

wnię. Skład na towary wynajmnje 
Zarząd realności 'Emilia B ertem i-  
l ia n a  B ra je ra  w godzinach 9.— 12. 
i 3 . - 6 .  196

Letnie infegzkanie w Snopko-
Wie 3 pokoje na piętrze z kuchnią

Kurkowa 25, 3
kuchnia, spiżarnia.

pokoje, gabinet,

Mie s z k a n ia  wygodne na la tow paiku  
Cetnerowskim są do wynajęcia. T e ­

lefon w miejscu. 339

E R O N O  M  133? 
w sile wieku, ż nafy, dwoje dz'eei, posia­
dający 30 iat praktyki Gospodarcze 
obecnie w oSiejccn, zarząIzsjący samo­
dzielnie rok piąty dwoma folwarkami 
z powodu sprzedaży takowych, poszukuje 
odpowiedniej posady, lub jako rachmistrz.

Przyjąłby,miejsce i za kawaiera.
^ L a ‘kawa oferty pod adresem: B o -  

twiiiski, Kosówka, poczta SzczuciB

Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej

DITMAR
w e  Lwowie

Ces. król. uprzywilej. fabryczny

f k  SKŁAD LAMP
poleca

do ogrbjńf i treeielni 

LATARNIE, LAM PY,
LICHTARZF

jakoteż 1415

L A T  L R W I E
do oświetlenia ulic.

RysunKi na żądanie bezpłatnie.
W ysy łka  za  za liczką.

W yłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu
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Wielki wybór krajowych 

płócien wszelkiego rodza­
ju surowych i apretowa- 
nych.

Ceny bardzo umiarko­
wane.

o
o  ®
■ff-S

-  e  
£  ® >. a*
2

Najtańsza i najlepsza 
bielizna stołowa. Chustki 
do nosa. Ręczniki do na­
cierani: . Ręczniki zwy­
kłe. Sciereczki i t, p

Centralny Skład Płócien Korczyńskich
Pierwszego Galie. To w a rzystw a  dla kraj. przem. tkacMego. 

I w o «?, p l a c  M a r j a c k i  1 1 ,  „ P o d  P r z ą d k ą ” .

Czjato lniane dreliszki
liberyjne. Djma Segel-
tuch. Plócienka. Zefiry i
Oksforty od 30 ct. do
50 ct. za metr.

SC —.
‘E o  c  o
cs cd 

cfc
( f i

"2 <* “O l_

Zamó>\iepia na wyjra- 
wy, oraz na wszelką bie­
liznę męską i damską, 
przyjmują się i wykonu­
je z wszelką staranno­
ścią.

lliągnieuie 15 ’lnj«!

Promesy Zakładu kredyt, ziemskiej
1 zł. i 50 et. stempel. 6a

Główna wygrom 4 5 . 0 0 0  guidenów w. a.

Węgierskie promesy hipoteczne
po i-as i 50 et. stempel.

Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  guldenów w. a, 
■ 9 O bie  rn re n )  l y l ko  3 zt. W a. a u

Główni wysrana losów komunalnych w ieJ‘ ńskicli I 
200.000 :,i którą wyciągnięto 2. Styczni^ padła | 

na los swego czasu j  nas zakupiony.

M W n f l Y i n ”  Tow- akcyjne kantorów wymiany 
j j I l l l C 21  U U /r n  W len, łV ullze1le  1 0 .

Wieś
12 kilometrów od miasta Gródek 30 kilom 
od Lwowa odległa — przy gościńcu 
murowanym położona, składająca się z 3; 0 
mórg doskons-łych z natury i wyśmieni­
cie zagospodarow-nych pól ornveh (czarno 
ziem) i sł: dkich łąk, z zupełnie nowych 
budynków gospodarczych, z renomowaną 
chmielarnią, j r s t  zaraz albo cd wiosnj 

roku :892 do sprzedania.
Bliljzej wiadomości zasięgnaó można 

u W go Stanisław * Agopsowicza 
w Krupce poczta Komarno. 13-"3

rzepyszne w zory dla osób prywatnych gratis I franka
Nowośu dotąd niebywała: k t i ł i « | i k |  w, w z o r « m i  dla krawców niefrankowaiłe tył ic 

za nadesłajiem z ł .  2 0 ,  które po zamówieniu strącone będą z rautuukii .

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a .
Peruwieu i dos’-i>t dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane mater o mundury 
dla c. k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, g ninsstyków i służących 
na libcrję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, paklak, iabże ni t rzeu.a a uy 
na ubiory myśliwskie, materje uo praaia, pledy do podróży od «—14 zł Kto pragnie 
uabyć towar uozcwle sporządzony, trwały, o.ysto wełniany, nie zaś »•«•/.wartośeicwe 
szmaty, które coraz cwęścicj oferują po < iia.-h bardzo n isk i .h ,  jednak w gatunku tak 
złym, ^e opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższ ■, ten 
niech się nda d o  n a j w i ę k s z e g o  s k ł a d a  s u k n a w  Austro-Węgrzech pod rtimą:

J a  u  S l f b a r o f d k j  w  B e r u i e  morawskiem ( B ł - u n i i ) .
Stały mój zapas towarów dochodzi zaw st- 'd i  '/, m i l i o n a  ssł. , nie więc dziwnego, 
że w takim światowym maeozynie pozostaje w ieb  r e s z t e k .  Każdv rczumi e łatwo, 
że z resztek pozost iłych próbek wysył (•■nie mogę gdjż  rozsyłając ich kilkanaście 
tysięcy, wyczerpatoym całe postawy suk ja m  same tylko jronki,  ci wszyscy w'ee 
którzy ogłaszają, iż przesyłają p r ó b k i  z  r e - z t e b ,  dop'isHz»ją : ię ('onnelita^o 
oszustwa, a zamiary ich są nadto wyraźne by je bliżej ol.rellać p o t r z e ! R e s z t k i , !  
któzeby się nie podobały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze’ i 
Przy zamówieniu resztek należy podić dokładnie kolor, oenę i długość. Wysyłam i 
tylko za zaliczką najmniej z a  z ł .  1 0  f r a n c o .  Korespondtncję prowadzę w języ- ' 

zykaeh: niemieckim, polskim, węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim.

T y lk o  n a  k r ó tk r  c z a s
przybywa do L w o w a  słynna na cafy Swiat

K a r o l a  R a g c n b e c l e a

KARAWAN i
Syngalezów i Tamiców

niioszkauców wyspy Ce y l on .
Składająca się z 38 osób: inłczyzu,  kobiet i dzieci, oraz uż.ywanvch 

przez tychże do jazdy i zaprzęgu 4 olbrzymich słoni i 7 zębów.
Pierwszy występ we wtorek dnia 12. im ja b. r. przy uj Zygmnn- 

towskięj 1. 1 (n przeciw ogrodu Jezuickiego). ’
(Lwów Impressa;.

Galicyjsk: Bank Kredytowy
p o e z m f  oil dnia j. Lntep 1890 r$

W ie lk i J la g a z y n  P ow ozów
firmy:

E .  *  J .  8 T B O M E K C I E B
we Lwowie, przy ul. K róla Ludwika 1. 5,

•aopątrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze powozy, 
wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu wł*- 
snego jako też p>owszechnie znanej fabryki nadwornej

H cbastala 1 S p ó łk i. 1260

w y d . a j @

m a r y  A C E L S K I E
k r o p l e * ż o l ą J l i o w e

w y rab ian e  w  aptece pod aniołem  stróżem 
c .  B R A O Y  w Kromleryżu (Morawa) 

od dawna używany i znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco i wzmacniająco na żołądek przy p r^ c i^ k © -  

: d a c h  w  t r a w ie n iu .
T y lk o  praw dziw e sn zaopatrzone obok um feszcionym  

znakiem  ochronnym  i podpisem.
C en a  f la s z k i 40 r . ,  p o d w ó jn e j  70 c.- ŁtbuŁimaTjc.. Części składowe są podane.

|  £  y /p u n k ^  -  f f  aptekach do nabycia.

Meble żelazne
o g r o d o w e

z pierwszej c. k. uprzyw. fabryki

Anpsta Kitscklta Spadkobierców
w e W iedniu

m ianow ieit :

Kanapki, Fotele, Krzesła, 
Stoliki i t. p.

niemniej:
M eble żelazne pokojow e, Łóżka, 
Ł óżeezka dziecinne, K ołysk i, 
S to lik i do m ycia , M aterace  
dt-ucianne, W iesza d ła  na su ­
knie, D rabinki, P ostu m en ty  aa 
ń ę s u ie c h r e n y  i t. p., i t. p.

na składzie komisowym po cenacb 
fabrycznych

4°io Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

13'i °|o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypTIwiedzenTdM;

L. 15.86?/191. 1414

$

^■azystkie zaś znajdujące si§ w obiegu 4:7j°/0 A s y g a a t y  
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 . JE aja  1 8 9 0  po
47„ z 30 dniowem tenninem wypowiedzenia,

Lwów, dnia 81. Stycznia 1890. l>oi

I O O C O O ©
Przedruk nie będzie płacony. i

Ed?kt.
G. k. Sąd krajowy we Lwowie, ogłasza nlniejjzem, że dnia 27. n.a- 

ja b. r. o godz. 10. przed południem w biarze Nr. 10, I I  p iątrj teg. 
sądu kraj. odbędzie się dobrowolna licy acja, w celu wydzierżawienia po­
łożonego, w powiecie Droliobyckim w kluczu Oparskim do .m dacji Stani­
sława hr. Skarbka należąc >go folwarku Słońsko z przynaletśnymi budyn­
kami oraz mtynei.i r*a dalszy 9-cio letni okres dzierżawy a mianowicie 
na czas od 24. czerwca 1891 do 23. czerwca 1900 pod warunkami, że 
cena wy wołania wynosi 3 . 0 0 0  zł. w a. rocznego ozynezn, żb dalej każdy 
chęć zadzie.żawienia. mający 1 0 ° / 0 ceny wywołania t. j. 300 zł. w. a. 
w gotówce jako zakład czyli wadjum do rąk komisji licytacyjnej złożyć 
winien, I że licytacja ta  wyłącznie na pisemne orerty przeprowadzoną bę- 
azie. Na termiDie tym, będą oferty tylko do godz. 12. w południe przyj­
mowane, później zaś wniesionych ofert się nie przyjmie. Dalsze warunki 
licytacyjne mogą być przejrzane w Registraturze tutejszego tądu — lub 
w kancelarji centralnej Administracji fundacji we Lwowie w gmachu te­
atralnym.

We Lwowie, dnia 25. kwietnia 1891.

Magazyn Percelany i Szkła
we LWOWIE, plac Marjacki 1. 7. 
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W  y r a b i a n e  o d  r o l c u  1 8 8 2 ,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno - lekarskiej

w e  L w o w i e  w  r o k u  1 8 8 8 ,  

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, ja k :
Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z W iednia,

Dra Biesiadeekiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego,
dra Ziembickiego ze L w o w a ,

Prof. dra K orczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,
C. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Czê flłOWO&cłl i w- *•

Wina lecznicze
W  KRAKOWIE

aptekarza Karola Mikoiaseha we Lwowief

podaje do p o w s z e c h n e j  wiadomości w  m yśl §. 11. statutu gradowego,
że wobec podniesienia się cen niektórych ziemiopłodów na targach zbożow ych:

Ceny m a k s y m a l n e  do u b e z p i e c z e n i a  od g rad u ,
które w kwieabu b. r ogłoszone zostały, a mianowicie

oeni ty ta  ozimego 1 pszenicy ozimej, oraz ceny rzepaku
podawane byó mogą do ubezpieczenia od gradu, aż do wysokości cen poniżej w ym ienionych:

Efldz j ziemiopMi
W iachotnifj ezęścl kraju 

oznaczonej literą A.
W środkowej ezesei kraju 

oznaczonej Uterą B.
W wschodniej części krajn " 

oznaczonej literą C. ;

Żyto ozime 
Pszenica ozima 
Rzepak ozimy 
Rzepak letni

za 1 0 0  kg. zł. 8  

” n  H  ii 2
n n „ r, 1 ° 
” n r n

za 100 kg- -J- 7 ct. 50
n ” r » I* " ^ 0  

14 —” «;n' •’ ” ”
n n » ”

za 100 kg. zł. 7
S '

n n ” ” -i o
» » ” n 4  ,n n n Tf '

Kraków dnia 4. maja 1891.

Z .  S i o n  e c h  i .  M .  Ł ę p k o w s M .  H .  K i e s z k o w s k i .

w ówieró-litrowych flaszkach z kieliszkiem, ja k :

Wino chinowe złr. 1*50, Wino ckinowo-żelaziste złr. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) złr. 1‘50, Wino pepsynowe złr. 1-50, Wino peptonowe złr. 1*50,

Wino Condurango złr. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikoiaseha we Lwowie.
We Lwowie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład głów ny w  K rakow ie  u p. F. Gralewskiego, aptekarza.
We Wied/niw dla A ustrji, Wągier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt, 3.
W ystrzegać się naśladow nictw  i  podrabiań, bacząc na marką ochronną 

i  w łasnoręczny podpić, do każdej flaszki dołączony.

O

0

1

1004

tkOOOOOOOOOOO-O-CfrOOOOOOOOÓOOOOOOOOOPOO-OOOOOOOOOC-ć
Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni ..Dziennika PolsKiecro“. DOd zarządem Franciszka Kattnera


